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Przedpłata kwartalna
wynosi w; Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w pa istwie nie- 
mieckiem 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech 
•w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fr, w A e- 

ryce 6 tal. 7* 1 * * * */2 sgr.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyj ują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do zw ązkn po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeu ury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) m>żn. także 

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Poza. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du .Faubourg 
Poissonnière 33. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Prancyą pp. Havas. Lafittte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Ham­
burgu, Frankfurcie n. 51. Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein & Vogler. —• W Berlinie: Rudolf Mosse, Gr. Friedrichstrasse 60, A. Retemeyer, H. Albrecht, Taubenstrasse 34. i Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expe- 
dition. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — W Frankfurcie n. 51. Daube & Comp. — WWrocławiu: Priebatsch, Ring. — W Buku: S. Bajoński, — w Gnieźnie: A. Wierzbicki, w lnów o-

cłąwiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
ffynosi w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa niemieckiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, we Francyi 18 fr., w Belgii iw Królestwie Włoskiem 4 tal., w Turcyi 28 fr.

5Hejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy ulicy św. Marcińskiej No. 62, u pp. 51. Leitgebra i Sp. przy placu Wilhelmowskim No. 3, u p. F. H. Richtera, przy ulicy Wilhelmowskiej. 
u pana Antoniego Rose, w Bazarze, u pana C. Adamskiego, ulica Wrocławska No. 9, u pana H. Kirsten, ulica Podgórna No. 14, u panalzydora Busch, plac Sapieźyński No. 1/2,

„ Jakóba Appla, ulica Wilhelmowska No. 9. „ K. Reyznera, ul. Wodna, i róg Garbar No. 15, „ 51. Kantorowicza, ulica Szewska No. 19, „ M..Michaelis, 5Iałe Garbary No. 11,
„ C. H. Hoffmann, narożnik Starego Rynku i Nowej ul., „ «T. Affeltowicza, Ohwaliszewo No. 13, „ Classen, ulica Fryderykowska No. 19, „ M. Friedlaender, naprzeciw zegaru poczt..

zamiejscowi zaś po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub też u naszych ajentów:
Poza obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16; pułkownik Raczkowski rue du Faubourg Poissonnière 33. 

}Ja całą Szwąjcaryą przyjmują prenumeratę pp. Haasenstein et Vogler w Bazylei (Bâle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H. Bender, Little, Newport Street, Leicester Square, W. C.
Inseraty przesyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłomaczone być mają, powinny być pisane jak najwyraźniej, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego. W Ekspedy- 

cyi Dziennika, w księgarniach 51. Leitgebra i Sp., F. H. Richtera i w składzie materyałów piśmiennych Antoniego Rosego w Bazarze przyjmują je tylko do godziny 9 z rana, polskie zaś do 10 godziny. Później oddane już tego dnia w Dzienniku 
¡amieszcżonemi być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.
Nowa Ekspedycya przy ulicy św. Marcińskiej 62 przyjmuje od godziny 8 z rana do południa przedpłatę i zamówienia na Ogłoszenia.
Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną, po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) przy placu Wilhelmowskim No. 15.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.
Ulica ś. 5Iarcińska No. 62.

POZNAŃ, 2 kwietnia.

Mowa prezesa ministra p. Lonyaye w sejmie węgier­
skim, skierowana przeciw wybrykom lewicy, znalazła 
w całym kraju, gdzie tylko należyte pojmowanie obo­
wiązków obywatelskich przeważa nad prywatą i samo- 
lubnemi ambieyami, jak najlepsze przyjęcie. Mowa ta 
otworzyła oczy tym wszystkim co szli ślepo za skrajną 
lewicą i zapewniła niejako stronnictwu Deakistów zwy­
cięztwo na polu wyborczem. Obecnie przy rozpoczę­
ciu drugiego peryodu walki parlamentarnej, większość 
nie będzie prawdopodobnie narażoną na takie przy­
krości, jakie ją spotykały w długim przedświątecznym 
peryodzie.

W Czechaęb im bliższa chwila wyborcza, tćm bar­
dziej walka wre i kipi. Sypią się odezwy, programy, 
wezwania tak ze strony wiernokonstytucyjnycb jak i 
deklarantów, którzy niezłamani óstatnięmi gwałtami 
rządu ks. Auersperga, stoją wytrwale na zajętydi sta­
nowiskach. Przykre w Czechach zrobiła wrażenie wia­
domość, że cesarz nie przyjął deputacyi z miasta Ko- 
lina, która przyszła uskarżać się na przymusowy in- 
kwaterunek. Cesarz deputacyą tę odesłał do ministra 
spraw wewnętrznych.

Sesye parlamentarne prawie we wszystkich pań­
stwach na dłuższy lub krótszy przeciąg czasu zawie­
szone. Najpóźniej odroczyła się Izba wersalska bo 
dnia 30 marca, zostawiwszy w swem zastępstwie ko- 
misyą nieustającą, która w nagłych wypadkach zastąpi 
ją w"pracach prawodawczych. Na ostatniem tern po­
siedzeniu pożegnał pan Thiers Zgromadzenie mową, z. 
której główniejsze wyjmujemy ustępy: Zaznaczył naj­
pierw, że pomimo usiłowań pewnej frakcyi porządek

Z żyda
AWANTURNIKA.

OBRAZKI WSPÓŁCZESNE
przez

jl. J. jfÎRASZEWSKIEGO.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 63, 64, 66, 67, 69, 71, 72 i 74.)

Profesora Kudełkę lubili wszyscy — rozmawiano 
z nim chętnie, lecz los mu nastręczał jak na złość ta­
kich ludzi, od których nic się dowiedzieć nie było po­
dobna. Idąc po różnych wskazówkach, udał się na ów 
wieczór smutny do prezesa, gdzie tyle wycierpiał z 
przyczyny nieposłusznego ubrania i owych butów au 
natur el.

Zaproszenie nazajutrz na obiad do doktorowej-bra- 
binej wielce mu było na rękę.

Murmiński spędził noc bardzo dobrze ■— spał jak 
kamień. Nazajutrz spożył śniadanie zamówione a na 
Usilne naleganie profesora, ażeby się czeinś zajął dla 
odpędzenia złych myśli — poprosił o Sbakespeara.

W bibliotece profesora było ich kilku ... co naj­
dziwniejsza, w jednej z podróży swych pieszych, w 
Holandyi u niepozornego bukinisty w niałem miaste­
czku Kudełka nabył za bezcen owe wydanie in folio, 
pierwsze i najdroższe, które w Anglii płaci się na wa- 
Si złota. Chciął się niem pochwalić a obawiał je po­
wierzyć w ręce człowieka, który życia nie szanując, 
pewnieby i tej dramatycznej relikwii nie umiał cenić, 
imi Sbakespearowie pomniejsi równie dobrze usłużyć 
n°gb. . . . Poszli razem do biblioteki. Zdziwił się nie­
wiernie Kudełka, w tym człowieku tak płochym znaj- 

uczonego, który, choć był trochę zapleśniał, lecz
Wewnątrz nie zbutwiał. Znał Murmiński wiele ksiąg 
Profesorowi nie znanych i prawił mu o cenach, jakie 
Za nie płacono.

7 A to ty byś mi wyśmienicie, póki do roboty 
W nie ma, mógł katalogować, zawołał Kudełka... 
y yo . , . tylko . . . palisz do licha ten tytoń, a tu o- 
enia wprowadzać nie można. . . Drżę na myśl samą. 
: ,. ~~ 1 nudził byś się zbytecznie — i mógłbyś mi 

nowy system chcieć zaprowadzać. . . Nie —■ ale, 
ta,k — dostaniesz Sbakespeara, jakich na sta-

ladzie nie wielu. ..
Murmiński się uśmiechnął.

da: . e chci S°> rzekł — jestem roztargniony. .
jed*6 nU najlnńszego i najlichszego — wszystko mi 
iu0 • • • byle nie śmiertelny William.. . Jest to ge- 

z co najlepićj człowieka i życie zrozumiał. .. Lu­

nigdzie nie został zagrożonym, co wiecój tenże r.ajzu- 
pełnićj jest ustalonym, dzięki armii, która jest zarazem 
armią porządku gotową zawsze wystąpić w obronie 
prawa i legalnej władzy. Rząd czyni wszystko, aby 
z większością w najlepszych pozostawać stosunkach. 
Pokojowi europejskiemu nie grozi żadne niebezpieczeń­
stwo. Francya nie jest ani odosobnioną, ani pozba­
wioną sprzymierzeńców. Mocarstwa europejskie nie 
domagają się wcale od Francyi ustalenia pewnćj formy 
rządu, pragną jednakże, nie żeby do tego miały pra­
wo, lecz li tylko ze stanowiska stosunków sąsiedzkich, aby 
we Francyi panował porządek. Europa wie dobrze o 
tern, że Francya skupia na nowo swe rozpryśnięte si­
ły i organizuje armią. O odwecie Francya wcale nie 
myśli, lecz dąży do tego, czem być powinna; nie ma 
przeto najmniejszych obaw o pokój i porządek.

Ferye parlamentarne potrwają do 22 kwietnia. 
Zgromadzenie wiele spraw pozostawiło w zawieszeniu, 
jak n. p. traktat pocztowy między Francyą a Niemca­
mi, który już w dniu 1 maja powinien wejść w życie, 
a obok tego cały szereg podatków bronionych przez p. 
Thiersa. Co się tyczy traktatu, to komisya wysadzona 
w tym celu wykończyła już dotyczące wnioski, zgadza­
jąc się w zasadzie na rzeczony traktat, tak że Zgroma­
dzenie narodowe zebrawszy się na nowo, będzie mogło 
bez zwłoki przystąpić do obrad nad tym przedmiotem. 
Rząd niemiecki wielce niezadowolony z podobnego od­
roczenia tak ważnej sprawy, a niezadowolenie swoje 
objawił za pośrednictwem swego pełnomocnika lir. 
Wesdehlen w nocie przesłanej ministrowi spraw ze­
wnętrznych p. Remusat.

Kiedy już mowa o traktacie pocztowym, należy 
nam tutaj zapisać, że według dziennika Economist, 
zawartym został d. 26 marca traktat pocztowy między 
Rosyą i Wiochami. Odtąd opłaty pocztowe między te­

dzie mogą jeszcze tyśiąc lat smarować po papierze . . . 
nic nie dodadzą, nic nie zmyślą czego w skarbnicy u 
starego Willa nie było. . .

Wzięli zatem Sbakespeara dni powszednich i wy­
szli. Po drodze Murmiński popisał się jeszcze z ró- 
żnemi wiadomościami, które sobie lekceważył jak wszy­
stko czego dotykał ... i rozstali się. . .

Profesor wczorajszy frak wdziać musial, bo inne­
go nie miał i ten mu się wydawał najwspanialszym, 
lecz rebellizujące spodnie skazał na szufladę, a wziął 
czarne, mniej pokaźne a daleko posluszniejsze. . . Ob­
winąwszy szyję chustką białą, która czasy dyrektoria­
tu przypominała, opatrzywszy się w drugą do kie­
szeni . . . ruszył do pani doktorowej.

Doktorowa z domu hrabina . . . była też osobą 
exęentrycz.ią, jakich mało. —

Panną, piękną, starannie wychowaną bardzo ma­
jętną będąc i ze znakomitego domu, wyszła za mło­
dego człowieka ubogiego, którego ojciec żył jeszcze i 
służył za ekonoma. . . Straszliwe burze musiała prze­
trwać rodzina, którą to do rozpaczy przyprowadziło 
nim —■ zgodziła się na to okrucieństwo. — Posta­
wiwszy na swojem, była kilka lat szczęśliwą, mąż u- 
sprawiedliwił jej wybór, lecz oddany swemu powoła­
niu wprędce padł jego ofiarą. Tyfoidalna gorączka 
zabrała go. Dwa lata potem biedna wdowa przesie­
działa zamknięta. ..

Wyszła na świat złamana, zestarzała, zobojętnio­
na na wszystko, i choć wielu doktorów i doktorantów 
zgłaszało się do jej ręki i do jej dwu folwarków, po­
wiedziała że za mąż nie pójdzie i nie poszła. Majątki 
puściła w dzierżawę, na lato w jednym z nich wymó­
wiwszy sobie dwór z ogrodem — najęła w mieście lo­
kal wygodny i prowadziła życie swobodne — spokoj­
ne .. . nie wiele widując ludzi — a od napaści świa­
ta, języków i głupich konkurentów broniąc się tak 
dzielnie, iż w końcu nikt jćj zaczepić nie śmiał. Była 
to — hic in u 1 i e r....

Nie wahała się prawdy powiedzieć, 'ani obyczajo­
wi złemu sprzeciwić, ani postąpić po swój myśli choć­
by inni szli drogą przeciwną.

Nie lubiła świata, ale nie stroniła od niego. — 
Czytała wiele, a że książki i zajęcie rozmaitemi dobro- 
czynnemi stowarzyszeniami nie starczyło dla zapełnie­
nia czasu, niekiedy u siebie przyjmowała ludzi po­
ważnych. Tylko gdy który zachęcony a uwiedziony 
jej poufałością zaczynał marzyć o konkurencyi, wdo­
wa mu dawała surową i stanowczą odprawę, by czasu 
nadaremnie nie tracił.

Śmiano się z niej, że niekiedy obdarte dzieci u- 
liczne bułkami i ciastem zwabiała do siebie i sadzała 
gwałtem do elementarza, że miała protegowanych u- 
bogich, którzy jej dobroci nadużywali, a których ona 
starała się powoli wdrażać do pracy. . . Miała i inne 
tego rodzaju fantazye ... a w dodatku lubiła bardzo 
kwiaty. . .

W domu pani doktorowćj zumożnie było, dosta­
tnio ale nie pysznie... Zielono po pokojach od wa­

mi obudwoma państwami mają być znacznie zmniejszone.
Dzienniki wiedeńskie donoszą o zamierzonćj po­

dróży sułtana tureckiego przez Marsylią do Lyonu. 
Podróż ta ma mieć na celu usunięcie pewnych nie­
chęci zrodzonych w najnowszych czasach we Francyi 
w skutek ścisłego połączenia Turcyi z Tunisem. Pra­
sa francuzka w tem połączeniu upatruje pewne zagro­
żenie franeuzkich interesów w Algieryi.

Cesarz rosyjski udał się d. 30 marca w towarzy­
stwie królowój wirtembergskiej przez Moskwę do Li- 
wadyi.

W piśmie tygodniowem Im deutschen Reich 
ukazał się projekt p. W. Niemana ze Szląska a po­
wtórzony w Posener Zeitung, który jubileusz po­
łączenia Prus Zachodnich z Prusami Wschodniemi, 
chciałby uświetnić założeniem uniwersytetu w Bydgo­
szczy dla Prus Zachodnich i obwodu Noteckiego.

Odkładając streszczenie artykułu do następnego 
numeru pisma naszego, podnosimy tymczasem to, że 
wzmiankowany uniwersytet ma być warownią przeciwko 
nam i słowiańszczyznie, bo obowiązkiem jest, mówi au­
tor, państwa niemieckiego, wzywać do walki między 
germanizmem a słowiańszczyzną te siły, które jedynie 
są zdolne zapewnić nam zwycięztwo a temi siłami są: 
wiedza niemiecka, owoce pilności, wytrwałości i su­
mienności niemieckićj. O ile projekt ten, nad którym 
JrtStor dłużej się rozwodzi, w opinii i kołach rządowych 
znajdzie oddźwięk, przekonamy się później; tu zaś za­
znaczamy dążność jego, która nie potrzebuje z naszej 
strony żadnych komentarzy, powiemy tylko jedno: za­
miast żeby szkoły były przybytkiem nauk, widzimy, 
iż wyzyskują je jako środki polityczne w wynarada­
wianiu nas. Doprawdy, dziwna to moralność tćj cy- 
wilizacyi, która jawnie i z cynizmem podobnemi zasa­
dami się popisuje.

zonów, książek dosyć. Salon z fortepianem, elegancyi 
żadnej. . . Ci co tam na obiadach bywali skarżyli się, 
że stół był po prostej kucharce, zdrowy może ale bar­
dzo nie wykwintny.

Profesor Kudełka tak rzadko tu bywał jak gdzie 
indziej. ■—■ Dla niego samo imię salonu miało w sobie 
coś przerażającego. . . Salon wymagał fraka, a pro­
fesor nienawidził tego ubrania i wszystkiego co idzie 
z niem, a co swobodę człowieka krępuje.

Wszedł więc w to państwo Flory dosyć zakłopo­
tany, choć ubiór go już nie trworzył. W progu dru­
giego pokoju spotkała go doktorowa podając mu rękę, 
którą stary wedle dawnego obyczaju, ucałował. . .

— Kochany mój profesorze, rzekła śmiejąc się — 
będziesz ze mną obiad jadł mój domowy, powszedni, 
en tête à tête do którego fraka brać nie potrzeba. 
Szkoda żem ci tego wczoraj nie powiedziała...

— A ! szkoda ! odparł naiwnie stary — bo pra­
wdę rzekłszy, frak mi humor psuje . . . jestem w nim 
jak okradziony. . .

Śmiała się pani doktorowa. — No — stało się, 
rzekła — zapomnij o nim. . . Nie prosiłam nikogo, 
bo — bo chciałam cię objaśnić o tym Tadziu Mur- 
mińskim, o którym nie potrzeba było mówić prezeso­
wi. A to jest rzecz — dodała, o którćj się tylko po­
ufałym powiada we cztery oczy.. .

Ale naprzód, profesorze, zkąd ci przyszło o nim 
myśleć i mówić — to — nie bez powodu.

Stary zmięszał się. . .
— Znasz mnie, dodała, że plotkarką nie jestem . .. 

jeśli pytam to dla tego by ei być użyteczną. . . Ju- 
ściż byś ty, stary, nie lubiący salonu i fraka ... nie 
bywający na wieczorach, tak dla prostej ciekawości do 
prezesa nie szedł .. .

Kudełka począł trzeć łysinę, ale milczał.
— Cóż? tajemnica jaka?
— Coś, nakształt ,. . szepnął nieśmiało. . .
— I nie powiesz mi ?
— Powiem — rzekł po namyśle stary. — Acani 

dobrodziejka możesz mi dać dobrą radę, a zaszkodzić 
biednemu człowiekowi nie zechcesz.. .

— Czekaj że — przerwała gospodyni — do sto­
łu dają .. . ludzie chodzą, po obiedzie się rozmówie- 
my. • •

Obiad był gospodarski, dla Kudełki nawykłego 
często z suchą bulką obcować i z mlekiem, w którćm 
było więcej wody niż pożywnych części, rosół, sztuka 
mięsa i pieczyste wydały się ucztą Lukullusową. Jćj- 
iność nalała mu własnoręcznie parę starego wina 
kieliszków, — staruszek odżył i rozgadał się.

Zaraz po wetach wyszli do gabinetu.
— Mówże mi asindzićj naprzód, co wiesz o Mur- 

niińskim. ...
Professor bardzo naiwnie, a nie bez humoru mu 

właściwego opowiedział historyą swej porannćj wycie­
czki i jak od stryczka wybawił nieszczęśliwego włóa 
czggę. ... ■

Doktorowa słuchała z wielkićm zajęciem, bez wy-

* Ruch stowarzyszeń na akcye staje się niemal 
z dniem każdym żywszym. Zaledwieśmy donieśli czytel­
nikom naszym o zawiązującym się banku włościańskim, 
oraz banku zjednoczonych kupców, a znów dobiega nas 
wieść o dwóch powstających spółkach na Kujawach, to 
jest: cukrowni i młynie parowym. Na czele pierwszćj 
spółki stoją pp. Wilhelm Lyskowski, Maks. Ko- 
słowski, Józ. Czajkowski i W. Morawski. Przed­
wstępna narada tćj zawięzującćj się spółki ma się od­
być dnia 5 kwietnia w Inowrocławiu, t. j. w tym samym 
dniu w którym tu bank włościański prawnie ma stanąć. 
Co do spółki młyna parowego, to ustawy jej mamy już 
przed sobą. Podajemy z nich bliższe szczegóły czytel­
nikom naszym. Na czele tćj spółki stoją pp. Józef 
Grabski z Skotnik, Michał Reich z Inowrocławia, 
dr. Wilkoński z Racic. Celem jej ma być przerabianie 
zboża na mąkę, kaszę i olej, udzielanie zaliczek pie­
niężnych na zboże i w ogóle prowadzenie wszelkich ku­
pieckich interesów w związku z przedsięwzięciem tćm 
stojących. Kapitał zakładowy ustanowiony "został na 
80 tysięcy talarów, zebrać się winnych przez rozprzedaż 
400 akcyi, każda po 200 talarów. Kapitał ten może być 
podwyższonym do 300 tysięcy talarów. Spólnicy jawni 
przy emisyi 80 tysięcy tal. biorą 300 akcyi ar pari. 
Własność akcyi przechodzi mocą indosamentu." Organami 
spółki są spólnicy jawni, rada nadzorcza i walne zebranie. 
Rada nadzorcza składa się z 5 członków przez walne ze­
branie obranych. Ogłoszenia spółki tej dokonują się pod 
firmą, ogłoszenia rady nadzorczćj z podpisem przewodni­
czącego jak następuje: Rada nadzorcza młyna pa­
rowego na akcye Grabski, Wilkoński i spółka. 
Organami ogłoszeń są: Dziennik urzędowy po­
wiatu Inowrocławskiego,^Dziennik Poznański,

krzykników niewieścich, lecz mocno wzruszona. Prze­
szła się potem parę razy po pokoju, jakby ochoty nie 
miała mówić, — Profesor czekał.

— Cóż z nim począó myślisz? — zapytała.
— Szukam dla niego zajęcia.
— Poznaj go wprzódy lepiej — odezwała się — 

człowiek, który doszedł do tego, że z rozpaczy w mło­
dym wieku na życie się targnął swoje—jest trudnym 
do ujęcia i pokierowania. — Musisz z nim być ostro­
żnym. . . .

Ja tylko cię o przeszłości jego objaśnić mogę — 
dodała gospodyni. — Znałeś pewno nieboszczkę preze- 
sową, była to osoba dobra, szanowna, ale wielce nie­
szczęśliwa. Ojciec teraźniejszego prezesa, człek zacny 
i uczciwy, był zarazem najnieznojśniejszą pod słońcem 
istotą.

Miał napady gniewu, które mu odbierały przyto­
mność, unosił się bez przyczyny. Siły nad sobą nie 
miał najmniejszej — pożycie z nim było nieustanną 
męczarnią. Gdy umarł, opłakiwała go wielce żona", 
lecz nawet wdowieństwo musiało jej być milszem od 
tćj walki codziennej, w której męża uśmierzać, bronić 
osłaniać trzeba było co chwila.

Znękana, z synkiem jednym zostawszy, prezesowa 
zajęła się pilno jego wychowaniem. Nastręczono jej 
za guwernera do dziecka niejakiego Murmińskiego, — 
nie wiem prawdziwie, co się z nim stało. Znałam go, 
był to człowiek miły, utalentowany, łagodnego chara­
kteru, a że już naówczas od lat dziesięciu wychowa­
niem się zajmował — doskonale rozumiał jak chłopca 
poprowadzić.

Nie umiem ci powiedzieć o ile jest w tćm prawdy 
— poczęła ciszej doktorowa, lecz ludzie zaczęli prze­
bąkiwać, że się prezesowa w nim kocha, on w niej 
i t. p. Familia zaczynała być niespokojna. . . . Dru­
giego roku pomimo różnych perswazyi, rad i napom­
nień — prezesowa z synem i guwernerem wyjechała 
do Włoch na kilkanaście miesięcy. . . . Uważano, że 
gdy powrócili, Murmiński na poufalszej stopie w domu 
był i prawie wszystkiem rządził. . . . Wielki tedy prze­
strach, przerażenie i knowanie całego rodu, dalszych
i bliższych, tak że prezesowej życie zatruto. . . . Trzy­
mała się sama jedna przeciwko wszystkim. . . . Kocha­
ła go, to nie ma wątpliwość}. Zmęczyli ją wreszcie
tak, że pod pozorem zdrowia chłopca wyprawiła Mur­
mińskiego z synem za granicę,..., Zszedł inr mo­
czów ... ale ona ciągle jeździła do syna i do niego.,.. 
W tych czasach, bardzo jakoś prędko zjawiła się sie­
rotka, i niby kuzynek, synowczyk ." . czy tam jakiś dal­
szy krewny guwernera. . .. Tadzio Murmiński* któ­
rego' presezowa wzięła na wychowanie, a zajęła się nim 
tak troskliwie i okazywała ,mu tyle miłości, jakby był 
jej włąsnćm dziecięciem.

Tu doktorowa zniżyła głos jeszcze. ...
— ^zy Pan n'e uważałeś tego, o czem mi mó­

wiono, że Tadzio ów ma byó kropla w kroplę do pre­
zesa podobny?

Profesor się zamyślił.
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Kuryer Poznański, Gazeta Toruńska i Brom- 
berger Zeitung.

Pierwszy rok rachunkowy liczy się od zapisania 
w rejestr handlowy do 31 grudnia 1873, następne od 
1 stycznia.

Z osiągniętych zysków, to jest przewyżki aktrwó»!' 
nad passywaini otrzyma przedewszystkiem każdy akcyo- 
naryusz 4% od każdej akcyi.

Z pozostałej reszty przypada:
4 na superdywidendę dla akcyonaryuszy,
4 na spólników jawnych,
4 na fundusz rezerwowy.

Wypłata dywidendy rozpoczyna się w kantorze Spółki 
nazajutrz po ustanowieniu dywidendy.

Na pokrycie strat nadzwyczajnych zbiera się fun­
dusz rezerwowy:

1. z | czystego zysku po opłaceniu 4'J od nomi- 
nalnej wartości akcyi.

2. z dywidend na rzecz spółki przypadłych.
3. z ułomków przy obliczaniu dywidendy niżćj 5 

śrebruych groszy.
4. z własnych prowizyi licząc po 4 od sta.
5. z wszelkich nadzwyczajnych nieprzewidzialnych 

dochodów.
Fundusz rezerwowy jest własnością spółki i podzieli 

się przy rozwiązaniu pomiędzy ówczesnych akcyonaryu- 
szów stósownie do wysokości udziałów.

Bauk włościański i przemysłowy.
Przed kilkunastu jeszcze laty nie rzadko 

odzywały się głosy sprzeciwiające się wszelkim u- 
łatwieniom kredytu, z obawy, że stanie się przy­
czyną upadku majątkowego obywateli. Obawy 
te o tyle były płonne, o ile nie rozróżniały 
pomiędzy gospodarnym a niegospodarnym kre­
dytem, o tyle zaś słuszne, o ile odnosiły się 
do niedawno temu jeszcze dość powszechnej a 
najochydniejszej formy kredytu, do lichwy 
niejnorajnie wyzyskującej a w celach 
zysku demoralizującej. Kredyt, będący w 
nowożytnym gospodarstwie społecznein niezbę­
dną formą zamiany, dopóki nie został ujęty w 
karby przyzwoite, najczęściej parążał na nieu­
chronną zgubę. Dopiero nowe nasze instytpcye 
kredytowe umoralniły, że się tak wyrazimy, 
kredyt i otóż to samo ostre narzędzie, które 
dawniej kaleczyło, dzisiaj staje się rzeczywistą 
podporą produkcyi i dobrobytu. Do postępu 
ekonomicznego naszego Księstwa, do roz­
woju pomyślnego naszych większych gospo­
darstw niepomiernie zapewne przyczyniły się na­
sze banki, ¡ułatwiające kredyt rzetelny a skute­
cznie podejmujące walkę przeciwko lichwie, z 
której nieubłaganych objęć już nie jedpę drę­
czoną wyrwały ofiarę. Liczbą sprzedaży 
przymusowych większych majątków 
zmniejszyła się niewątpliwie. Któżby 
śmiał przeczyć, że zakłady kredytowe, których 
zakres działania rozciąga się przedewszystkiem 
na większą posiadłość wiejską i znaczniejszy inte­
res kupiecki, gwałtownej nie zaradziły potrzebie! 
Wzmagający się ruch spółek pożyczkowych, ich 
wzrost, co do liczby i rozwoju interesów, spo­
dziewać się każę, że i potrzeba kredytu osobi­
stego rękodzielników nasych zaspokojoną zosta­

— Rzeczywiście, rzeki, są to dwie różne twarze, 
ale typ jeden. Ludzie do siebie niepodobni na pier­
wszy rzut oka, a pojejyńozo każdy z nieb drugiego 
przypomina. . . .

— Wieści chodziły rozmaite, że prezesowa pota­
jemnie za mąż za niego wyszła i przyrzekła tylko na­
tarczywej rodzinie, iż zachowa to w tajemnicy. . . . 
Murmiński wychował prezesa . . . który go cierpieć nie 
mógł — potem pokazywał się tu niekiedy, mieszkał 
•— dokuczano mu niezmiernie. . . . Zaczął bywać co­
raz rzadziej, prezesowa odprawiała podróże za granicę 
— i —• i co się z nim stało — nikt nie wie. Nie sły­
chać było żeby umarł.

(Oiąg dalszy nastąpi).

—  , .jjggg.j,-------- -—-

Podróż do Górnego Egiptu
nn statku „Menszyje.“

(Ciąg dalszy.)
Stosunki ekonomiczno-społeczne Egiptu, ze wzglę­

du na świeżość ich poczęcia i ukształtowania, są w 
wielu razach jeszcze bardzo zawikłane, ale w każdym 
razie ciekawy dla bezstronnego badacza przedstawiają 
widok. Przedewszystkiem rozwojowi dobrobytu i po­
rządku najszkodliwiej stoi na drodze sam charakter na­
rodów wschodnich, skłonny do opieszałości i ospałości 
a przywykły, dzięki religijnej ciemnocie, spuszczać się 
we wszystkiem na opatrzność. Wiele też zbawiennych 
reform i instytucyi nie mogło przejść dotąd in succum 
et sanguinem narodu z tej właśnie najważniejszej przy­
czyny. I klimatyczne również Wpływy podciągnąć wy­
pada pod kategoryą wrogich dla wschodniej kultury 
czynników. Tu, gdzie natura szczodrą dłonią rozrzuca 
swe dary, gdzie rękę schylić ku ziemi łub podnieść 
do gałęzi drzewa wystarcza, aby znaleźć zaspokojenie 
całodziennych potrzeb, musiały się oczywiście wyobra­
żenia, stosunki i dążności ukształtować inaczej jak w 
Europie, gdzie ziemi, przebojem, zbrojną ręką i myślą 
wyrywać trzeba najdrobniejsze owoce a działalność 
nieba zastępować wynikami ludzkiego przemysłu. Na­
sza więc, pod wpływem tych ciągłych z naturą bojów 
wzrosła i dojrzała kultura z pewnością na Wschodzie 
nie domaga w samej swój podstawie, a obociąż nie jest 
w brew naturze nąrodii przeciwną, (tylko jego przesą­
dom i nawyknieniom, które z czasem zniknąć muszą) 
nie znajduje przecież tak dobrze przygotowanej roli, 
jakby tego wymagała gwałtowna, potrzeba postawienia 
nowego, silnego gmachu na ruinach walącej się mu­
zułmańskiej eywilizacyi. Podwaliny tego gmachu zo­
stały rzucone przebojem już przez pierwszego wice­
króla dzisiaj panującej dynastyi, Mehemeda-Aly. Jego, 
.następcy, mianowicie Abbas basza i Sald basza poszli |

nie. Mimo to w ustroju naszym ekonomiczno- 
społecznym istnieje szczerba, rażąca każdego 
myślącego i o dobro powszechne dbałego oby­
watela. Jeśli powyżej z zadowoleniem zazna­
czyć mogliśmy, że liczba sprzedaży przymuso­
wych większych majątków zmniejszyła się, to 
każdego, choć cokolwiek tylko z rzeczą obezna­
nego, uderzyć musi zatrważający fakt, iż liczba 
sprzedaży posiadłości włościańskich 
wzrasta z dniem nieomal każdym. Skoro 
zastanowimy się nieco nad tą okolicznością, 
przekonamy się, że inaę^ej być nie może, że 
niestety istnieją złowrogie, chorobliwe 
siły, objaw ten nienormalny naturalną 
koniecznością powodujące. Jedną z głó­
wnych przyczyn upadku majątkowego naszych 
włościan jest niezawodnie trudność załatwia­
nia z nimi interesu kredytowego. Trudność ta 
pociąga za sobą, jako naturalne następstwo, że 
uczciwy i większy kapitał usuwa się a zostawia 
ich na pastwę ezychającej na ofiary lichwy. — 
„Jeśli z pewną klasą ludzi nie można wdać się 
w interes dla tegQ, ¿e cheą oszukać, tę z wło­
ścianinem dla tego nie można, że chce być o- 
szukanym“ — oto zdanie, z jakiem na każdym 
nieomal spotkać się można kroku. Ponieważ 
nie może być naszem na tern miejscu zadaniem 
napisanie wyczerpującej rozprawy ekonomicznej, 
zadowolniiny się tylko nadmienieniem, że trudności 
interesu kredytowego włościańskiego wynikają 
głównie z powolności obrotu kapitałów w gospo­
darstwie wiejskiem, z ocenienia danej pewności, 
z małych rozmiarów każdego pojedynczo inte­
resu, z ryzyka, jakiemu podlega dłużnik, z bra­
ku oświaty i wykształcenia jego ekonomicznego 
itp. Takież trudności nastręcza każde nieomal 
małe przedsiębiorstwo, a zdołały je przecież 
zwalczyć spółki pożyczkowe ze względu na kre­
dyt rękodzielniczy — i umiały je usunąć banki 
hipoteczne utworzone na zachodzie, ze względu 
na kredyt włościański.

Komitet główny związku spółek zarobko­
wych polskich, widząc spustoszenie, jakiego do­
konywa lichwa w szeregach naszych włościan, 
zastapawiał się nad tą sprawą na kilku posie­
dzeniach i do wspólnej narady różne osoby z 
prowincyi zaprosił. W szerszem tern kole stwier­
dzono przedewszystkiem, że liczne sprzedaże 
przymusowe posiadłości włościańskich we wszy­
stkich nieomal powiatach Księstwa mają swoje 
źródło częścią w braku kredytu osobistego, 
częścią w niedostatku organizacyi kredytu rze- 
ezowego. Spółki pożyczkowe zaradzić mogą 
potrzebie kredytu osobistego włościan, zwła­
szcza gdy znajdą poparcie w banku centralnym. 
Zgodzono się dalej na zasadę, że spółki poży­
czkowe daleko korzystniej rozwijać się mogą i 
lepiej zorganizować, gdy z powolnym obiegiem 
kapitału wiejskim, połączy się szybszy obrot 
miejski, że więc ile możności służyć mają 
jednocześnie kredytowi rękodzielników i włościan. 
Wyrażono nareszcie zdanie, że nie wystarcza 
dia włościan kredyt osobisty, ale że obok niego

pod tym względem śladem poprzednika, ale co u nich 
było tylko rzeczą mody, igraszką raczćj niż jasno po­
jętą i systematycznie przeprowadzoną reformą, to pod 
panowaniem Ismail baszy, ezwartego po Meheinedzie 
Aly wicekróla Egiptu, wyniesionem zostało do głównćj 
tendencyi i zadania całego życia. Nadzwyczajna by­
strość umysłu i jasność poglądów, połączona z wysoko 
wykształconym zmysłem finansowości i spekulacyi, do­
zwoliła Ismail-baszy wznieść się po nad stanowisko, 
jakie zajmowali dotąd jego poprzednicy, dziwną miesza­
ninę pojęć Zachodu i Wschodu, i rozpoznać do razu 
jasno, czego krajowi najgwałtowniej potrzeba. Rzucił 
więc wszelkie powierzchowne eywilizacyi pozory, w 
które sztucznie Egipt poubierali poprzednicy, a z całą 
gorliwością pozytywnego iimysłu jął się przeprowadze­
nia reformy w ważniejszych materyacb niż mundury 
lub budowle — w kwestyaoh społeczno-ekonomicznych. 
Teorya ta wicekróla, zanim się jeszcze wcielić zdołała 
w praktykę, przejść musiała przez chrzest każdej zdro­
wej idei, torującej sobie drogę śród społeczeństwa, 
chrzest opozycyi i buntu ze strony tych właśnie, któ­
rym największe miała zgotować korzyści. Myliliby się 
też niezawodnie ci, którzyby twierdzić chcieli, że Egipt 
obecnie przejrzał już doniosłość reform monarszych, że 
naród staną! na wysokośei poglądów khediwa. Bynaj­
mniej tak nie jest. Lud egipski jest dzisiaj jeszcze 
tak ciemny i barbarzyński, jakim go wieki całe widzia­
ły; ocieranie się codzienne o cywilizacyą Zachodu zmo­
dyfikowało może niejedne pojęcia, ale ich nie zachwiało 
w posadzie. Poczucie wygody, komfortu, ebociażby 
skromnego, rodzące się zatem poczucie piękna, syme- 
tryi itp. nie postało dotąd w umyśle mieszkańców E- 
iptu, a to jest cechą zewnętrzną najistotniejszą gru- 
ego barbarzyństwa. Pokaż mi, jak naród mieszka, 

czem się otacza i co lubi, a powiem ci, na jakim staną! 
stopniu kultury. Otóż żal, wstręt, obrzydzenie nawet 
ogarniają przybysza na widok owych nędznych, z błota 
skleconych jam, któreby nawet nie wytrzymały poró­
wnania z kunsztownemi budowlami bobrów a które 
przecież są schronieniem całych rodzin. W pierwszym 
czasie mego w Egipcie pobytu litość mię nawet brała 
nad ogromem nędzny tego biednego ludu, dopóki nie 
przekonałem się, że Arab nie czuje potrzeby wytwor­
niejszego mieszkania. Domy robocze podług najno­
wszych systemów wzniesiono na rozkaz i koszt 'wice­
króla przy kilku z jego rozlicznych fabryk, aby lud 
zaohęcić widokiem porządnych izb i domostw do opu­
szczenia dotychczasowych błotnistych lepianek, niego­
dnych ludzkiej istoty, a przecież domy te stoją próżno 
a u stóp ich zaryte w ziemi, wyziewające okropne 
miasmata nory i jamy, roją się jak dawniej ludem — 
i robactwem. Trudno Europejczykowi wyrobić sobie 
jasne o tych arabskich domach wyobrażenie. Najnę­
dzniejsza chłopska lepianka, z wyrwaną wichrami strze- 
ebą, z zapadniętemi głęboko w ziemię węgły, byłaby 
zbytkownym pałacem w obec tych ciasnych, niskich 
i smrodliwych dziur z biota uklepanycb, często mierzwą 
wielbłądów okrytych, w których Arab źyje, dzieci wy­

koniecznie zaradzić wypada potrzebie kredytu 
rzeczowego i hipotecznego przez odpo­
wiednią instytueyą bankową. Wybrano zateniB 
komisją, której polecono wypracowanie ustawi 
i wprowadzenie w życie takiego banku. Ustawy i 
te, jak już donosiliśmy wykończone zostały a 1 
bank na zasadzie spółki akcyjnej niebawem ma 
być zorganizowany. Działalność jego ma być gló- ' 
wilie skierowaną ku pośredniczeniu w interesach ■ 
hipotecznych i dawaniu pożyczek na hipoteki 
włościańskie o ile własne fundusze spółki wy- j 
starczą. Oprócz tego ma być bankiem cen­
tralnym dla spółek pożyczkowych i znjmować 
się wszelkiemi interesami bankowemi i handlo- 
wemi. Połączenie tych interesów spowoduje 
podwyższenie zysków, zatem dywidendy na a- 
kcye przypadającej i tein samem zachęci do 
większego udziału w kapitale zakładowym, któ? 
rego powiększenie znowu uinożebni rozszerzenie 
zakresu dla interesu hipotecznego. Jeśli banki 
nasze dotychczasowe zwycięzką prowadziły 
wojnę przeciwko lichwie na wielką skalę, tutaj 
rzuca się rękawicę niemniej niebezpiecznemu 
plemieniu drobnych lichwiarzy, tuczących się 
krwią naszych chłopków. Przedsięwzięcie ta­
kie, jesteśmy przekonani, liczyć może na silne, 
szczere i zgodne poparcie ze strony całego na­
szego społeczeństwa.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 28 marca.
(Odezwa założycieli towarzystwa akcyjnego teatru lwowskiego. — 

Odezwa komitetu wystawy. — Ks. Sztulz).
(T) Dzjś rozlepiono po rogach ulic odezwę korni 

tetu założycieli towarzystwa akcyjnego przyjaciół sceny 
narodowej do publiczności wystosowaną, w której o- 
świadczają założyciele, że tak przy tworzeniu towarzy­
stwa jak i przy ubieganiu się w jego imieniu o teatr 
lwowski, kierowała nimi myśl wyswobodzenia sceny od 
goniących za zyskiem przedsiębiorców i oddaniem jej 
pod opiekę całej publiczności podnieść ją; towarzy­
stwo bowiem przeznaczając 50,000 kapitału zakładowe­
go na to przedsiębiorstwo, poświęca cały czysty dochód 
na podniesienie sceny. Dalej wskazuje odezwa na tru­
dne zadanie komitetu założycieli, którzy w przeciągu 
ledwie trzech tygodni musieli skompletować siły arty­
styczne dramatu, komedyi, wodewilu i stworzyć operę 
polską we Lwowie. Zrobiono w tym krótkim czasie co 
tylko było moźliwem. Od razu jednak wszystkiego nie 
podobna było uczynić. Dopiero w ciągu kilku pier­
wszych miesięcy, dla zupełnego skompletowania sił, 
przybywać będą do Lwowa pozyskani już artyści dra­
matyczni i śpiewacy, w miarę jak ich zobowiązania, 
gzieindziej przez nich dawnićj przyjęte, ukończą się.

Wkrótce urządzi się akcyjne towarzystwo przyja­
ciół sceny narodowój a tóm samóm zakończy się czyn­
ność założycieli, podjęta jedynie w szczerej chęci pod­
niesienia sceny lwowskiej. Nim jednak to nastąpi, za­
łożyciele oddają scenę polską, pod ich tymczasowym 
zarządem zostającą, pod opiekę publiczności. Jeżeli pu­
bliczność usiłowania założycieli i towarzystwa poprze, 
to i powodzenie i wzrost sceny narodowej we Lwowie 
będzie zapewniony.

Odezwę tę podpisał cały komitet założycieli, mia­
nowicie : prezes komitetu Waleryan Podlewski i 
pp. Jan Dobrzański (właściciel Gaz. nar. i radny

chowuje i umiera. W braku drzewa gnój wielbłądów 
ususzony na ścianach lepianki służy mu za opał, przy 
którym nędzną swą gotuję strawę, zapełniając całą izbę 
cuchnącym tego paliwa dymem. Widok tez arabskiej 
wioski z daleka wygląda jak góra piasku, zbliżającemu 
się powonienie najpierwsze zwiastuje, że ta góra jest 
zamieszkaną, a dopiero potem oko zdziwione odkrywa, 
że mieszkańcami są podobne mu istoty — ludzie! Bie­
da wprawdzie jest tu ważnym czynnikiem, ale nie 
mniejszym niedbałość. Ile lat jeszcze upłynie, nim A- 
rab do tyle przyzwyczai się do widoku europejskich 
domów, że marzyć pocznie o podobnóm dla własnej 
głowy schronieniu, o tóm wyrokować trudno. Podnie­
sienie dobrobytu ludu byłoby pod tym względem wiel­
ką dźwignią. Panujący wicekról zniósł pańszczyznę 
w Egipcie, fundamentalny ten krok ku dalszemu rozwi­
janiu się eywilizacyi; dotąd przecież, póki żyje genera- 
cya mudirów i schach-elbeied’ów (to jest komisarzy 
okręgowych i wójtów!, która jeszcze dawny system pa­
mięta, reforma ta dobroczynna nie wszędzie zupełne 
może znaleźć zastosowanie. W ogóle największćm dla 
kraju nieszczęściem jest, że wicekról w najbliższem swo- 
jóm otoczeniu za mało ma osobistości stojących na ró.- 
wnój z nim wysokości poglądów. Rozkazy wypełniać 
zupełnie i skutecznie można tylko te, które się dokła­
dnie rozumie; ślepe wykonywanie z góry poruczanycb 
rzeczy nigdy równym skutkiem cieszyć się nie może. 
Otóż w otoczeniu Ismail baszy, w zgrai baszów i be­
jów, drżących na jego skinienie, na palcach policzyłbyś 
inteligentnych postępowych ludzi. Jedni ważności 
przedsięwziętej przez monarchę pracy pojąć nie mogą, 
drudzy jój szczerze pojąć nie chcą, i obecnie rzeczy 
jeszcze tak stoją, że na przypadek śmierci reformato­
ra, całemu jego dziełu niechybny grozi upadek, jeżeli 
jego następca nie zechce podjąć tak świetnie zaczętego 
przez ojca dzieła, o czem, jeżeli nie rozpaczać, to przy­
najmniej wątpić się godzi. Najstarszy bowiem) sjrn Is- 
mail baszy, dzięki nowej ordynacyi sukcesyjńej J naj­
bliższy jego następca, nie bardzo przyjaznem podobno 
okiem na usiłowania ojca spogląda. Mahometanin nad­
zwyczajnie gorliwy i pobożny, upatruje w reformach 
niebezpieczeństwo dla religii proroka, jest więc nadzie­
ją cajćj partyi wstecznej i duchowieństwa, a wiemy jak 
fatalnie to ostatnie i w tym pięknym kraju za­
znacza swój udział w sprawach publicznych. Spodzie­
wać się dla zwycięztwa postępu wypada, że Mohamćd 
Tewfik basza, liczący obecnie dopiero 19 rok życia,, z 
wiekiem męzkim, męzkich i jasnych nabierze poglądów, 
mając zwłaszcza zaszczytną ojca pracę, a niebawem i 
jej owoce, przed oczami. — Wszystko tutaj zreformo­
wać i odmienić wypadą, nie dziw przeto, że przy tej 
pracy kraj podobny do starego domu, do którego no­
wy właściciel wpuścił zgraję robotników, mularzy, cie­
śli i malarzy, którzy sobie wzajem przeszkadzają i po­
stęp reperacyi tamują. Chaos tu więc we wszystkich 
prawie dykasteryach administracyi niepospolity, do cze­
go znowu niedbałość mahometańska nowego dodaje 
pierwiastku. Sam wicekról, płodny nadzwyczajnie w

miasta Lwowa), Antoni TI ais ki (kupiec tutejszv i 
radny), dr. Adolf Moszyński (adwokat krajowy) 
|S tan i sław Niedzielski (właściciel dóbr zieniskieh 
i dyrektor opery), Witalis Smocbowski (bvłv dy 
isfct»r teatru). ’ - - . '

Odezwa ta dobrego doznała przyjęcia u publiczności
Równocześnie wydał komitet wykonawczy lwowl 

skłej koinisyi dla wystawy powszechnej w Wiedniu' 
odezwę do (producentów, przemysłowców i artystów 
nasaego kraju, ¡ażeby ich zachęcić do jak najliczniej, 
szego udziału w przyszłorocznej wystawie, będącej p0. 
tęźną dźwignią oświaty i dobrobytu. Nietylko pra. 
gnienie widzenia kraju naszego odpowiednio na wy. 
stawie reprezentowanego, powinno nas zachęcać do 
wzięcia w niej jak najliczniejszego udziału; sa je. 
szcze i inne powody. Obfitujemyj w płody rolnicze 
górnicze i leśne, ułatwienie komunikacyi z zachodem* 
ułatwi nam zbywanie tych skarbów krajowych, wysta­
wa zaś zapozna z niemi świat handlujący i zapewnić 
nam może korzystny ich odbyt. Na polu przemysłu, 
wetu mamy także wiele wyrobów, zalecających sie 

p mianowicie przystępnością ceny. Wystawa ta może 
nam zapewnić korzystny odbyt naszych surowych p}0. 
dów na zachodzie, a wyrobów naszych przemysłowych 
na wschodzie, który nas dotychczas nie znał. Odezwa 
zawiadamia w końcu, że komitet wykonawczy wszelka 
pomoc interesowanym dawać będzie, i że wszelkie 
bliższe postanowienia o sposobie i warunkach wzięcia 
udziału w wystawie, będzie dziennikami podawać d0 
wiadomości publicznej. Niema nadziei aby Galicyi 
osobny na wystawie przyznano oddział.

Bawi tn ks. Wacław Sztulz, patryota czeski 
uczony pisarz i tłómacz kilku arcydzieł polskich na 
język czeski.

Paryż 28 marca.
(Wiosna i Rzeczpospolita. — Zniesienie dziennika Constitu- 
tion. — Proces jen. Trochu i dziennika Figaro. — Sprawa 
marszałka Bazaine.—Wojsko i szkoły.—Posiedzenia w izbie.—

Polityka zewnętrzna.)
S. E. Od początku wiosny mieliśmy tu ciągle 

zimno, a śnieg padał nawet kilkakrotnie, tak że pesy­
miści wiosnę naszą z naszą Rzecząpospolitą złośliwie 
porównywają, nazywając tak drugą jak pierwszą nie- 
rum sine re nomen. W obronie wioshy stanąć nie 
myślę, gdyż z pewnością,

Po kwietniej, po świetnej, z przewodnią niedzieki, 
Rozrosną się w słońcu kwiateeżki,

I w pączki się zwiną, rozwiną, wystrzelą 
W czerwone, w niebieskie listeczki.

a marzec znikając uniesie ze sobą swoje nie unikńió- 
ne zawieruchy (giboulees). Ale dla czego nie 
mielibyśmy się cieszyć podobną nadzieją i co do rze­
czy politycznych, przypisując zarówno stanowi przej­
ściowemu w jakim znajduje się Franc.ya, a zatem ja­
koby przyrodniczemu prawu, pozorne klamy jakie 
Rzeczpospolita p. Thiersa zadaje znanemu godłu: wol­
ność, równość i braterstwo? Pogląd ten filozoficzny 
może zaspokoić rozumy, ale nie mniej będzie nieprzy- 
jemnem marznąć wtenczas, kiedy kalendarze i jaskół­
ki zapewniają nas o powrocie wiosny; nie mniej też 
będzie smutnem dowiadywać się co dzień, że za Rzc- 
czypospolitój, każda wolność jest zagrożoną i chociaż­
by tymczasowo gwałconą.

Otóż wczoraj znowu, nie tłómacząc się bynajniniśj 
z tego wyroku, gubernator Paryża p. jenerał Ladini- 
rault zniósł dziennik radykalny la (Jonstitution 
na mocy prawa o stanie oblężenia. Dziennik ten był 
gwałtowny, ale nie gwałtowniejszy od wielu innych, 
którym wolno rozkwitać swobodnie pod okiem czuj­
nego gubernatora; a, mając pod ręką cały arsenał 
praw prasowych, rząd mógł w razie przewinienia, od- 
daćjdziennik pod sąd trybunałów, nie przypominając 
nam tej smutnej prawdy, że wciąż żyjemy w stanie 
oblężenia.

zamiary i projekta, które z głowy jak z rogu obfitości 
wytrząsa, musi niestety w niejednym razie spuścić się 
na pieczę swych urzędników, a wtedy wszystko prze- 
padło. — Znam Niemca, p. Otto Grossius, które­
go wicekról przed trzema laty sprowadził pragnąc za­
łożyć i rozwinąć w Egipcie kulturę jedwabnictwa, z 
nim razem powołano nadto Francuza i Włocha. Trzej 
ci panowie przybyli do Egiptu przed trzema laty — 
dotąd pobierają każdy 12,000 franków rocznej pensji, 
ale daremnie czekają na rozpoczęcie pracy, za która 
im płacą i dla której tutaj przybyli. Uczciwy Niemiec, 
nie chcąc brać niezarobionego myta, darmo o zwolnie­
nie z kontraktu lub rozpoczęcie kultury jedwabnictwa 
domaga się, — wicekról czem innóm właśnie głowę ma 
zaprzątniętą, a rozkazy stosowne od dawna może w te­
ce jakiego śpiącego baszy spoczywają. Oto jeden przy­
kład, za sto innych. Jaki, takim trybem, grosz się mar­
nuje, policzyć łatwo, ale czego nie zliczyłby nawet naj- 
zawołańszy rachmistrz, to jest ile milionów tutaj nie­
potrzebnie się wyrzuca, aby jeden dobrze umieścić; 
wszystko to winą ospałości tureckiej z jednej, a szar- 
lataneryi europejskiej, mianowicie frańcuzkiój, z dru­
giej strony. Mimo to wszystko powiedziałem i powta­
rzam, że rządy Ismaila baszy rozpoczynają błogą dla 
Egiptu erę porządku i bogactwa, i skoro wszystko w 
właściwy tryb wejdzie, kraj Faraonów równą stopą bę­
dzie mógł wstąpić w szereg wszystkich cywilizowa­
nych państw Europejskich. Nowo przez wicekróla za­
projektowana kolej żelazna Sudanu, wyleje za lat kil­
ka szerokiem korytem źródło nieprzebranych bogacty 
na targi międzynarodowe, przez ten czas kultura trzci­
ny cukrowej i produkeya cukru, hodowanie jedwabnic­
twa i bawełny stosowne poczynią postępy, cały zastęp 
kształcących się w Europie Arabów powróci z nowem1 
poglądami, a mianowicie z obrotnością europejską do 
kraju. Stosunki polityczne dozwolą może Egiptowi o- 
derwać się jako zdrowa gałęź od spróchniałego p(13 
otomańskiego państwa, i wtedy Ismail basza ujrzy dzic- 
łó swe nie tylko ukoronowane, ale, co ważniejsza, ust3' 
loue, i podnoszące się już o własnych siłach tak umv 
słowycb, jak ekonomicznych. A że nie na handel 1 
przemysł tylko rozciągają się zbawienne i staranne #>' 
biegi Khediwa, o tćm świadczą wymownie miasta jj 
Aleksandrya i Kairo, które z brudnych arabskich nu1' 
ściii przetworzyły się w tak krótkim czasie w wsp»' 
niałe, królewskie stolice, zbogacone pałacami, ogrodu 
mi publicznemi, gazem, wodociągami, a przez to r ' 
ćhem i życiem. O tern świadczy dalej opera włosi'3’ 
angażująca rok rocznie najsłynniejszych europejskich ftl' 
tystów, świadczą teatra, arabski i francuzki, świadcz) 
nareszcie najwymowniej muzeum starożytności egipsk*' ’’ 
które pod kierunkiem znamienitym uczonego Marie 
beja zgromadziło, z wielkim wicekrólewskiej szkatu 
nakładem, nieoszacowane skarby przeszłości.

y. (Dalszy ciąg nastąpi.)
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Oprócz tego faktu, opinia publiczna zajmuje się cie­

kawym procesem między jen. Trochu, a pp. Villem^sant 
i Vitu. Ten ostatni wydrukował w styczniu w djjfniku 
Ti g ar o artykuły gwałtowne przedstawiając p. jenera­
ła jako zdrajcę dynastyi napoleońskiej w dniu 4 września 
a jako nieudolnego sprawcę wszystkich nieszczęść pod­
czas oblężenia, mianowicie zas niepotrzebnej rzezi pod 
Biizenval. Jen. Trochu, troskliwy o honor swój woj­
skowy i obywatelski wytoczył dziennikowi proces któ­
ry zaczai sie onegdaj. Wczoraj oskarżeni, to jest pp. 
yillemesant i Vitu zawezwali jako świadków wszyst­
kich ministrów i dygnitarzy ostatnich dni cesarstwa, 
jen. Palikao, Henryk Chevreau, p. Magne, p. Busson- 
Billault, p. Juliusz Brame, p. Rouher, p. Schneider, 
p. Pietri z kolei odezwali się w sposób nie bardzo 
przychylny dla byłego gubernatora Paryża, a podług 
„¡ch jenerał zaprzysiągłszy .cesarzowej, że zginie za nią 
i za dynastyą, że da się zabić na schodach Izby zanim 
nastąpi rewolucya, nie tylko że nie dotrzymał sło­
wa, ale jednocześnie znosił się z członkami le­
wicy i przygotował tęż samą rewolucya. —$ Dzi­
siaj świadkowie - zawezwani przez jenerała Trochu 
mają odpowiedzieć na te i na inne oskarżenia 
w artykułach p. Vitu zawarte. Między tymi znajdu­
ją się: P- Jules Favre, jen. Schmitz, Vacherot, Cres­
son, jen. Changarnier, Bazę, wiceadmirał Fourichon, 
wiceadmirał Jurien de la Graviere, marszałek Mac- 
Jilahon i t. d. — Nikogo nie zadziwię,, mówiąc, 
że ta sprawa daleko więcej Zwraca uwagę publiczną, 
jak obrady w izbie ; chociaż cała sprawa toczy się mię­
dzy osobą jen. Trochu z jednéj a partyą bonapartysto- 
wską z drugiej strony, a publiczność nie ma większe­
go współczucia do jednéj jak do drugiej, jednakże spo­
dziewają się, że z tego wszystkiego prawda na wierzch 
wypłynie, a obie strony zostaną okryte należytą kon- 
fuzyą.

W izbie była mowa o innym jenerale, na którym 
cięży większa odpowiedzialność jak na p. Trochu, bo 
o marszałku Bazaine. P. Bamberger, deputowany mia­
sta Metz zażądał, aby protokóły komisyi śledczej o ka- 
pitulacyach złożone były w biórze Zgromadzenia i u- 
mieszczone w dzienniku urzędowym. „Wszyscy rozu­
mieją — dodał p. Bamberger — dla czego robię taką 
propozycyą“. Prawica i lewica głosowały za propozy­
cją deputowanego miasta Metz; bonapartyści głosowa­
li przeciw. Mówią nawet, że marszałek Bazaine z p. 
łłouher żyją w najściślejszej zażyłości. . . . Chciałoby 
się zawołać: caveant consules! Ale cóż kiedy sam 
p. Thiers sprzyja Bazainowi, a sam p. Dufaure głoso­
wał w tćj Sprawie z bonapartystanii ?

Nareszcie p. Chasseloup-Laubat złożył raport o 
reorganizacyi wojska, a komisya roztrząsająca projekt 
reformy szkolnej p. Jules Simon zamianowała sprawo­
zdawcą swoim p. Ernoul, znanego legitymistę i osobi­
stego przyjaciela ks. biskupa Dupanloup. Po feryach 
więc wielkanocnych, które podług rządowego projektu, 
mają trwać tylko dwa tygodnie, nastąpi dyskusya o 
tej podwójnej reformie. Tymczasem wewnętrzne urzą­
dzenie wojska polepsza się ; szkoły pułkowe dla żołnie­
rzy, wykłady specyalne, języka niemieckiego szczegól­
niej, dla oficerów, nareszcie zwyczajne ćwiczenia woj­
skowe daleko ściślejszemu i gorliwszemu jak poprzednio 
ulegają dozorowi. Niech tylko izba przyjmie zasadę 
służby obowiązkowej a stan wojska nic nie pozostawi 
do życzenia. A że tak będzie, mimo oporu p. Thiersa 
i kilku jenerałów, na to usposobienie komisyi i całej 
prawie izby daje dostateczną rękojmię. Niestety przy­
mus szkolny nie przedstawia się w tak dobrem świetle, 
a gdyby nawet był w zasadzie przyjętym, to w prak­
tyce dziwnie znowu ścieśnionyn zostanie. Podpisują 
w Paryżu i na prowincyi liczne petycye w kwestyi 
tak za jak i przeciw, a dzienniki o tym tak ważnym 
przedmiocie pisać nie przestają; nawet p. Chasy po­
święca jeszcze swoje karykatury, nie koniecznie dowci­
pne, po ilustrowanych dziennikach.

Budżetowe rozprawy szybko postępują. Minister 
marynarki zgodził się na zmniejszenie swego budżetu. 
Budżet robót publicznych przyjęty bez opozycyi. Na 
końcu wczorajszego posiedzenia, p. Naquet interpelował 
rząd z okazy i zawieszenia kursów i egzaminów w szkole me­
dycznej spowodowanego przez manifestacye przeciw' panu 
Bolbeau. Minister p. Jules Simon wyraża nadzieję, że po 
wakacyach wielkanocnych porządek przywróconym zo­
stanie przez samychże studentów, a tak załatwi się ta 
sprawa, tern bardziéj, że p. Dolbeau zażądał śledztwa o 
swoich czynnościach w szpitalu Beaujon za komuny i pod­
czas wejścia -wojska do Paryża. Prawica, która zawsze 
skwapliwie chwyta każdą sposobność okazywania nietole- 
rancyi swojej sprzeciwia się temu śledztwu, nie chce 
naznaczyć dnia na interpelacyą p. Naquet, wymaga 
poprzednio upokorzenia się studentów, tak że sam 
przewodniczący zmuszonym jest bronić prawa p. Na­
quet przeciw zgromadzeniu i niechce poddać pod gło­
sowanie porządku dziennego. Nareszcie minister za­
proponował odroczenie interpelacyi na miesiąc, Co zo­
stało przyjętćm , nie bez protestaCyi prawicy," która żą­
dała zwłoki sześciomiesięcznej. Ma to być zemsta za 
pogrzebanie petycyi katolickich?

Po tćj burzy przystąpiono do budżetu spraw we­
wnętrznych. Jeden z członków zaproponował zniesie­
nie miejsca podsekretarza stanu, jakie piastuje p. Gal­
lon, pełniący w rzeczy samej wszystkie obowiązki 
niimstra. Izba się na to nie zgodziła. Poczćm przy­
jęto 10 pierwszych rozdziałów tego budżetu. Nareszcie 
Je'lna z komisyi przedłożyła Izbie wniosek następujący: 
»posiedzenia zgromadzenia narodowego zawieszone "zo­
staną od soboty 30 marca do poniedziałku 1 kwietnia.“ 
fen wniosek będzie dzisiaj jeszcze przedyskutowanym.

. Tyle co do polityki wewnętrznej. W tych osta- 
jpch czasach stosunki rządu włoskiego z Prusakami 
’’eniałe obudziły tu obawy, ale po odroczeniu petycyi 

H*ZV ■ilch’ a PrzHÇciu jakiego doznał p. Tournier w 
zaś niC|’ w?zys.tko znowu przycichło. Koipplikacye1 
nie l.tyki hiszpańskiej mało tu zajmują uwagę; a 
Wvh'n<ilna^ sądzić, że z powodu tronu hiszpańskiego

J UCliłą straszna przeszłoroczna wojna.

(Patrv, -ni Widdin, 24 marca.
J‘*cha bułgarski. — Szkoły. — Bogactwo kraju. — Ann 
zę,. bułgarska.)

tnan' 11^oletńie a wytrwałe starania Bułgarów otrzj 
>a rodaka na naczelnika dla kościoła narodowi 

ne " t/0*1 dniach pomyślnym skutkiem uwieńczc 
dińs°l ’ z : ^nt’m z Filipopoli Władyka Wit 
i koci0 turecku Bespot Effendi zwany), szanowan
ZostałPrzez °gół biskup tutejszy, pótwierdzonyi 
w Dr iCZ rzr^ turecki na patryarchę bułgarskiegc 
ob¿¿Z^SZ¿7m t('ż już tygodniu opuszcza Widdin, ab 
lej iv Stambule ster spraw religijno-narodowych cc

TA I*
spraw\°l n,lePawnyc^ czasów jeszcze w Bułgaryi ta 
r<jku- i. osci^a, jako tćż i szkoły w greckim zostawał

’ 5 er tak wyższy, jak i niższy wyłącznie prawi

składał się z księży greckiego pochodzenia, — to też 
nie tylko w kościele w greckim języku odbywało się 
nabożeństwo, lecz co gorzej, w szkołach nawet księża 
greccy po bułgarsku uczyć zabraniali. — Rząd oboję­
tnym był świadkiem samowładnego greckiego ducho­
wieństwa postępowania, jak w ogóle nie mięsza się ni­
gdy do spraw wewnętrznych nie tylko kościoła, ale i 
gminy, jakiejbądź byłyby wiary lub narodowości. — 
Dziś pozbyła się już Bułgarya za pozwoleniem Wiel­
kiej Porty, samowładnych rządów greckiego duchowień­
stwa; tak koscioł jak i szkoła wolność] otrzymały Bez­
względną, nie tylko nic już nie przeszkadza młodej 
Bułgaryi w dążeniu do oświaty i dobrobytu, lecz ow­
szem wszystko zdaje się jej sprzyjać.

Kraj przez Bułgarów zamieszkiwany bez wątpie­
nia jest jednym w Europie z najwięcej od natury upo­
sażanych; z trzech stron morzami liczne posiadającemi 
porty, z czwartej Dunajem otoczony, na wskroś szero- 
kiemi pasmami Bałkanu przerżnięty, którego śniegi rok 
cały zasycają wodami liczne rzeki i strumyki, cały ob­
szar kraju zraszające. —- Gleba wszędzie urodzajna, ob­
fite plony dziś już przynosi, pomimo, że rólnictwo na 
bardzo nizkim stoi jeszcze szczeblu, — stoki wysokiego 
Bałkanu dotąd lasami prawie nietkniętemi są pokryte; 
tak wybrzeża morskie, jak również rzeki i jeziora w 
rybę obfitują, — wnętrze ziemi dotąd wprawdzie nie 
badane, lecz wszelka jest pewność, że nie wyczerpane 
mieści bogactwa, węgiel kamienny bowiem, żelazo i. sól 
na powierzchni ziemi w wielu miejscowościach się zna- 
cliodzi.

Rząd turecki pozostawia Bułgarom wolność Zupeł­
ną gospodarzenia u siebie do woli, zadawalniając się 
pobieraniem dziesięciny i cła, w zamian za nie zabez­
pieczając wolność osobistą wszystkich Swych podda­
nych, a nadto pomnażając i ulepszając środki komuni­
kacyjne.

W ogóle powiedzieć można, iż stosunek nieinuzuł- 
manina, Rajem zwanego, do rządu, jest tu znośniejszym 
aniżeli Muzułmanina, tenże bowiem będąc obowiąza­
nym, tak samo jak Raja do opłacania cła (gjemruk) i 
dziesięciny (aszar), obowiązanym jest nadto do służby 
wojskowej, podczas gdy Raja za opłatą 30 piastrów 
rocznie, co czyni mniej niż 2 talary, wolnym jest od 
wojskowości. — Pod moskiewskim rządem wykup od 
wojskowości wynosi obecnie 1000 rubli, Muzułmanin 
zaś, poddany turecki, Chcąc znaleźć zastępcę, często 
jeszcze wyżej opłacać się musi. —- W Turcyi europej­
skiej, w wsiach przez Muzułmanów zamieszkałych, wi- 
docznem jest zmniejszanie się ludności z każdym pra­
wie rokiem, czego przyczyną, przy powiększonej na 
nowo sile armii, jedynie z Muzułmanów się składają­
cej a zbyt szczupłej ludności muzułmańskiej w Turcyi 
europejskiej, — przeważnie długotrwałej służbie woj­
skowej 5 lat w linii (nizam), a 7 w rezerwie (redyf), 
trwającej, przypisać należy.

Jedynym wyjątkiem chrześcian w armii tureckiej 
służących są w Europie kozacy i dragoni Sadyk baszy, 
w Azyi zaś żandarmi arabscy maronici, które to od­
działy tworzyć miały zawiązek przyszłej armii tureckiej 
chrześciańsko-muzulmańskiej; wzmiankę o tychże do 
następującej odkładam korespondencyi.

KRÓLESTWO POLSKIE.

* Doszła nas smutna wiadomość o śmierci Wła­
dysława Dmochowskiego, jednego z najzacniejszych o- 
bywateli na Litwie. Życie ś. p. Dmochowskiego od sa­
mej młodości było jednem a nieustającem pasmem po­
święceń dla ojczyzny. Jeszcze jako uczeń gimnazyum 
w Swisłoczy, za należenie do spisku Konarskiego w r. 
1839 został aresztowanym i w więzieniu w Wilnie o- 
sadzonym. Jakkolwiek śledztwo nic mu nie udowodni­
ło, za to jednak, że otrzymawszy policzek od głośnego 
Z okrucieństw ks. TrubeckiegO, który był prezesem ko­
misyi śledczej, oddał mu takowy,' skazany został na 
prostego żołnierza na Kaukaz. Okutego w kajdany 
siedmnastoletniego chłopca etapami wysłano na Kau­
kaz, gdzie, dosłużywszy się za waleczność stopnia ofi­
cerskiego, pozostawał do r. 1859. W tym czasie zwol­
niony od służby powrócił na Litwę i osiadł w Mińsku. 
Wkrótce powołany zaufaniem swych rodaków na to­
warzysza prezesa izby cywilnej, obowiązki te pełnił aż 
do r. 1862. Przez cały czas pobytu w Mińsku stojąc 
na czele stronnictwa ruchu, szerzył myśl polską i bu­
dził na okół świadomość narodową. Podczas wyborów 
w r. 1862 przeprowadził adres do cara, w którym szla­
chta gubernii mińskiej domagała się połączenia z Kró­
lestwem Polskiem, tak pod względem administracyjnym 
jak i ekonomicznym. W odpowiedzi na ten adres Dmo­
chowski został aresztowany i do Wiatki na mieszkanie 
zesłany. Tam przebywał do r. 1864, w którym to cza­
sie pozwolono mu przenieść się do gubernii woroneż- 
skiej, w której gubernatorem był syn ks. Trubeckiego. 
W tej gubernii a mianowicie w m. powiatowem No- 
wocopiersku przebywał Dmochowski do r. 1866, kocha­
ny od wszystkich i powszechnie bafiką nazywany. Dla 
Litwinów zwłaszcza był on wyrocznią. W r. 1866 za­
chorował, w skutek czego przewiezionym został do Wo­
roneża, gdzie w szpitalu prawie cały rok przebywał. 
Dopiero w 1867 pozwolono mu przesiedlić się do Kon 
gresówki, nie dozwoliwszy podobnie jak i wszystkim 
innym powrotu na Litwę, którą kochał całym ogniem 
swej duszy i na wspomnienie której łzami się zalewał. 
W Warszawie wiódł bardzo smutny żywot, po więk­
szej części w szpitalu. W roku bieżącym dopiero pozwolo­
no mu wyjechać na Litwę do swych dzieci. Umarł w 
Wilnie na ziemi przez siebie namiętnie ukochanej. — 
Cześć jego pamięci.

Szkoły w Królestwie znajdują się w najopłakań- 
szym stanie. Uczą źle, a przytem częste święta ogro­
mną masę czasu pochłaniają. Od nowego roku do 
Wielkiejnocy tylko 27 dni nauce było poświęconych. 
Resztę dni przepadło na nasze święta, na święta, tak 
zwane dworskie i na prawosławne. Za cztery tygodnie 
będą znów przez dziesięć dni wolni uczniowie od szko­
ły z powodu Wielkiejnocy prawosławnej. Z tego już 
można osądzić, co mogą się nauczyć przez tak krótki 
czas.

NIEMCY.
* Berlin, 1 kwietnia. Gorliwość, jaką okazuje 

minister oświecenia p. dr. Falk w nowćm urzędowa­
niu, zdaje się usprawiedliwiać, dotychczas przynajmniej, 

kradość, jaka towarzyszyła jego nominacyi i pochwały, 
których mu nie szczędzono. Nie wchodzimy w to, o 
ile usprawiedliwionym jest zarzut, który niechętni kie­
runkowi księcia Bismarcka czynili, jakoby p. dr. Falk 
wykonawcą był tylko woli kanclerza i jego figurą, to

wszakże pewna, że minister oświecenia i wyznań w myśl 
dotychczas działa naczelnika gabinetu i działa z energia. 
Przytoczyliśmy już kilka razy artykuły Provinz. 
Gorresp., odnoszące się do inspekcyi szkolnej i 
do działalności i zamiarów ministra na przyszłość, dziś 
wspomnieć chcemy, że według najświeższych wiadomo­
ści p. dr. Falk równie energicznie wystąpić zamierza 
przeciwko biskupom a mianowicie przeciwko biskupo­
wi warmińskiemu, który nie zdaje się być skłonnym 
do zniesienia wyrzeczonych ekskomunik. W ostatnich 
czasach miał biskup kategoryczne odebrać wezwanie od 
ministra, który jak donoszą pisma, zamierza się chwycić 
już dawno zapowiedzianych środków, jeśli biskup nie za- 
stósiye .się do żądania. Jakie będą te środki — nie 
wiadomo dotąd. Omijającą także odpowiedzią arcybi­
skupa kolońskiego nie zadowolnil się podobno" minister 
wyznań i wezwał go powtórnie do oświadczenia, ażeby 
wypowiedział, jakie skutki pociąga za sobą prywatna 
forma ekskomuniki, rzucona na profesorów uniwersy­
tetu w Bonn. Sprawa biskupa wrocławskiego znajdu­
je się dotychczas w zawieszeniu, ponieważ odpowiedź 
jego, o której mówiono przedwcześnie, że już przesianą 
została, nie nadeszła jeszcze. — Go się tyczy wspom­
nianej przez nasze pismo nadzwyczajnej rewizyi szkół, 
to odbyć się ma tylko w Księstwie, Prusach Zacho­
dnich i na Górnym Szlązku a w skład jej nie mają 
wchodzić duchowni, ale osobno mianowani komisarze, 
których zadaniem będzie przekonać się, czy język nie­
miecki należytego doznaje uwzględnienia. — 
W celu zapewnienia większego jeszcze wpływu i wię- 
kszćj jeszcze przewagi nauce języka niemieckiego mia­
nowicie w Górnym Szlązku zebrać się ma zaraz po 
świętach wielkanocnych komisya, ażeby obradować nad 
kwestyą językową i środkami, za pomocą których sku­
teczniej rozpowszechnićby można język" niemiecki. — 
W skład tej komisyi wejdą dyrektor seminaryum, na­
uczyciel seniinaryum, dwóch prowincyonalnych radzców 
szkolnych i nauczyciel elementarny.

Z innych pomniejszych wiadomości podnosimy, że 
komisya izby panów mająca obradować nad ordynacyą 
powiatową nie prędzej jak 18 kwietnia rozpocznie swe 
prace. — Według Germanii miał biskup Namsza- 
nowski zażądać od Stolicy Apostolskiej informacyi, jak 
sobie ma postąpić względem rozporządzenia władzy 
wojskowej, która kazała odprawiać nabożeństwo woj­
skowe w tym kościele, w którym także starokatolikom 
wolno odprawiać obrządki. Wspomniane pismo donosi, 
że Emil Westerwelle zamierza zaraz po zwołaniu par­
lamentu Rzeszy niemieckiej wnieść petycyą o zrobie­
nie dodatkowego paragrafu do prawa karnego, wedle 
którego ci, których niewinnie uwięziono, rościć mają 
prawo do wynagrodzenia bądź to pieniężnego, bądź to 
żądania reparacyi nadwerężonego honoru. — Libe­
ralne i pół,urzędowe pisma niemieckie nietylko że wszel­
kich, pozwalają sobie wycieczek przeciwko osobistościom 
wybitnym stronnictwa katolickiego, ale zżymają się je­
szcze na to, że mężowie jak Windliorst i Bruel znaj­
dują uznanie u tych, którzy uszanować umieją cha­
rakter, przekonanie i patryotyzm — przymioty tak 
wybitne u dwóch mężów z Hanoweru, z których pier­
wszy nie wahał się wypowiedzieć ku zgorszeniu sejmu: 
że „nie godzi zapominać się tego, co się raz ukochało 
w życiu“. Nienawiść ta pism niemieckich objawiła się 
przy sposobności uroczystego przyjęcia, jakie zgotować 
miano w Hanowerskiem posłom Windhorstowi i Brue- 
lowi za ich powrotem z sejmu. — Niezadowolona je­
szcze prasa z zakazu tego przyjęcia, jakie prezydyum 
policyjne wydało w Hanowerze, powstaje przeciwko 
dwom tym mężom, którzy, jej zdaniem, powinni byli 
oświadczyć z góry, że w interesie zgody nie przyjmą 
podziękowania i przyjęcia świetnego. — Börs. i Hand 
Zeitung donosi, że wyszło rozporządzenie ministery- 
ałne, które zabrania urzędnikom brać udział w przed­
sięwzięciach bankowych i przemysłowych i nakazuje 
im wystąpić już to z rady wykonawczej już to z rady 
nadzorczej wzmiankowanych instytucyi. Gzy rozpo­
rządzenie to ministeryalne wywołane zostało zarzutami 
posłów w Izbie poselskiej, że wszyscy urzędnicy ko­
rzystają z swych urzędowych stanowisk, ażeby radzić 
o sobie — o tern nie wspomina pomienione pismo. —

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 1 kwietnia. Przerzucając najświeższe wie­

deńskie dzienniki napróżno usiłowaliśmy znaleźć choćby 
jeden glos któryby ocenił jak przynależy politykę dzisiej­
szego rządu, jaką kieruje się w ziemiach korony ś. Wa­
cława. Nawet w tych organach, które radeby bły­
szczeć szychem liberalizmu, radość ogromna i słowa 
podziękowania rządowi, iż raz przecie zabrał się na 
seryo do krnąbrnych „Wencliczków“ jak z ironią na­
zywają Czechów. I ani dziwić się temu, cała prasa 
wiedeńska zostaje w usługach ministrów, banków, ró­
żnych towarzystw, lub pojedynczych geldhabów, głos 
więc niezależny, myśl uczciwą, rzadko w podobnych 
warunkach napotkać można. Głównie Niemcom solą 
w oku jest mieszczaństwo, szlachta i obywatele ziem­
scy, a ponieważ ostatnie kroki rządowe zmierzają prze­
ważnie do zgnębienia tych Ostatnich klas, przeto "dzien­
niki centralistyczne nie mają słów pochwały dla gabi-
netu kś._ Auersperga. J edna represya rodzi dru<m._
Niemówiąc już nic o zawieszeniu tamże instytucyi" sa­
dów przysięgłych, mamy w świeżej pamięci cały sze­
reg nadużyć dopełnionych w tym kraju przez rząd li­
beralny.

Przymusowy inkwaterunek żołnierzy po miesz­
kańcach, których miano w podejrzeniu, iż zamierzają 
wysyłać deputacye do wiernokonstytucyjnych pósiada- 
ćzy z prośbą, by głosowali na kandydatów narodowo- 
czeskich, rozpędzenie kasyna patryotyczno ekonomi­
cznego, wytoczenie procesu karnego wyborcom z ku- 
ryi większych posiadłości, którzy ośmielili się podpisać 
odezwę wyborczą, ukazy naczelników obwodowych na­
kazujące _ aresztowanie deputacyi „terroryzujących“ (?) 
niemieckich posiadaczy — oto wiązanka, jąka uraczy­
ły Gzechów rządy konstytucyjne z tej strony Litawy — 
na Wielkanoc.

Urzędowa Wiener Abp. mówiąc o środkach, 
jakich chwycił się rząd w Gzechach, nazywa je ^środ­
kami mającemi na celu obronę wolności osobistćj.“ 
Zaiste dziwne pojęcie „wolności osobistćj“. Stronnictwo 
wiernokonstytucyjne wydało już odezwę wyborczą. — 
Lista większych własności okazuje, że w Gzecliaćh" jest 
462 właścicieli, z których osobny oddział stanowią 
majoraty. W tćj ostatniej grupie jest głosów 42, wy­
branych posłów 18; z reszty t. j. 420 głosów wycho­
dzi z urny 52 posłów. Razem przeto dostawiają Gze- 
chy do sejmu 70 posłów z większych posiadłości.

Pierwsze posiedzenie sejmu odbędzie się 24 kwie- 
nia. Od rezultatu, czy sejm obeszle lub" nie Radę 
państwa, zależy zebranie się sejmu wiedeńskiego, choć 
i zebranie to wyznaczono na 6 maja. — Jeśli Czechy 
obeszła Radę państwa, Co jest wielce a wielce niepo- 
dobneni, w takim razie Rado zbierze się w oznoczo-

nym terminie, — jeśli to nie nastąpi, w tym wypadku 
rząd rozpisze nowe wybory bezpośrednie a wtedy za­
chodzi pytanie, czy będzie możebną rzeczą dokonać 
tych wyborów w ciągu jednego tygodnia?

F R A N C Y A.
Sprawa jenerała Trochu przed sądem przysię- 

. gtych.
* Paryż, 28 marca. Po raz drugi to już od u- 

padku cesarstwa przychodzi sądom przysięgłych de­
partamentu Sekwany rozstrzygać w sprawach wniesio­
nych przed ich trybunał przeciw mężom zajmującym 
fv świecie politycznym znakomite stanowiska. Nieda­
wno przypadła im taka rola w głównym procesie Fa- 
Wra, dziś jen. Trochu występuje jako" strona skarżąca 
przeciw redaktorom Figara.

Pierwszy artykuł, zawierający w sobić obrazę ho­
noru ukazał się d. 23 stycznia, drugi pod napisem: 
„Jenerał Trochu“ d. 27 stycznia. Ustępy, około 
których obraca się cała skarga, opiewają:

„19 stycznia 1872. Dzień pamiętny stńutnćm wy­
darzeniem. Najczystsza ktew popłynęła dzięki lekko­
myślnemu przedsięwzięciu, które opinia publiczna na­
piętnowała znamieniem zwyczajnego morderstwa.

„Głównodowodzący Paryża hfe podda się! wy­
powiedział jen. Trochu w pełnym namaszczenia mani­
feście. A przecież wiedział bardzo dobrze, że w dni 
10 późnićj odda w ręce wroga miasto, forty, działa, ar­
mią całą, zapłaci 200 milionów kontrybucyi i podpi­
sze preliminarya pokojowe, pociągające za sobą nieod­
zowną utratę Alzacyi i Lotaryngii.

„Główiliedowodzący Paryża, ten sam, który po­
przysiągł, że się nie podda, czynem swym dopełnił 
na samym sobie samobójstwa i pogrzebał sWą sławę 
wojskową.

„Patrzcie, jak stoimy. W tym kraju można dojść 
za pomocą intryg, zdrady i rozruchów do władzy, wol­
no dusić, jakby nędzną zdobycz, swój kraj rodzinny, 
wysyssać z niego zaufanie, krew i pieniądze i potćm 
rzucić go na pastwę nędzy i wstydu, przy tćttr wszyst- 
kićin atoli zacierać ręce i szczycić się i poprzysięgać, 
że uratowało się ojczyznę, śmiać się, tak jak gdyby 
ani w tćm ani w przyszłym życiu nie było pomsty i 
kary.

„Wiedziano tylko, że jenerał ten był adjutantem 
jen. St. Arnaud, dawniejszego ministra wojny i je­
dnego z podrzędniejszych kreatur zamachu 2 grudnia.

„Okoliczność ta przyczyniła się, że w reku Tro- 
clnfego złożono wykonanie uchWał zapadłych na na­
radzie mieszanych komisyi. Jen. Trochu przybył do 
obozu pod Glialóhem d. 16 śierpnia, w tym samym 
czasie, w którym ceśarz stanął pod Metzem. Uroczy­
sta narada odbyta dnia 27 sierpnia zanadto dobrze jest 
nami znaną, abyśmy ją tu mieli na nowo opisywać. — 
AVystarczy przypomnieć, że wtedy to Cesarz mianował 
jenerała gubernatorem Paryża i że tenże przy poże­
gnaniu tak się odezwał: „NPanie! w tak nićbezpie- 
cżnyńi czasie, jak obecny, rewolucya zgotowałaby zgu­
bę Francyi. Wszystko uczynię, aby odwrócić od niej 
to nieszczęście“ •— i dla lepszego okazania ftiezachwia- 
nćj swej wierności uściskał podwakroć cesarza.

Powróciwszy do stolicy zażądał od rejentki Wyda­
nia dekretu obwieszczającego jego nominacyą. „Ależ 
jenerale — odrzekła cesarzowa — jestem konstytucyj­
ną rejentką i nite mam prawa, kłaść mego podpisu na 
aktach nie zaopatrzonych podpisami odpowiedzialnych 
ministrów“ — „Pani — odparł żywo jen. Trochu — 
wahając się narażasz się na najgorsze następstwa. Da­
łem rozkaz 12,000 żołnierzom gwardyi ruchomej do 
opuszczenia Ghalons i do podążenia w pospiesznym 
marszu do Paryża; jutro staną tutaj. Gałę Swe zaufa­
nie pokładają we mnie. Jeśli z przybyciem nie ujrzą 
dekretu mianującego mnie gubernatorem Paryża po" 
przybijanego na rogach ulic, w takim razie uważać się 
będą Za oszukanych, a Wtedy niepodobna mi będzie 
odpowiadać ża skutki“. — W obec podobnych przed­
stawień cesarzowa straciła dotychczasowy hart duszy i 
uległa.

Jenerał Trochu żńwiadomił rćWolficyonistów, że 
12,000 pretorianów gotowych do wywołania rozruchów 
a znanych z swych skandalicznych Wybryków pod Glia- 
lonem, obozuje pod murami stolicy." Przedmieścia 
drżały już z niecierpliwość! a lewica W ciele prawo- 
dawczem zrozumiała, że wybiła dla niej godzina.

Rzeczą powszechnie znaną, gdyż faktu choiby ta­
kowy najwięcej był niemoralnym ukryć nie podobna, jest 
to właśnie, że między rewolucyjni, lewicą, która zmie­
rzała do obalenia cesarstwa, a szefem jeneralnym obo­
wiązanym stawać w bronie rządu, o którego zaufanie 
ubiegał się i do którego wślizgnął się, istniały najser­
deczniejsze stosunki.

Skłoniwszy się pokornie cesarzowej tak do nićj 
przemówił: „Pani, jeśli jej polieya należycie jest poin­
formowaną, w tafeinl razie muteiała ją zawiadomić, że 
deputowani lewicy odbyli u mnie w tycli dniach kilka 
posiedzeń; WGMość niech się tćm nie niepokoi; moje 
poświęcenie się dla familii cesarskiej jest bez granic a rę­
kojmią takowego jest to, iż jestem Bretończykiem, ka­
tolikiem i żołnierzem.“ ... Golem uniknięcia wszelkie­
go podejrzenia grać rolę uczciwca, denuneyować lewi- 
c<t) aby na wypadek niepomyślnego zwrotu ukartowa- 
pój. sprawy mieć się czemś' zasłonić, wywieść w pole 
świat cały, zaklinać się na iinię tego, którego Judasz 
sprzedał za 30 srebrnikowi i to wszystko dokonać za 
pomocą trzech niskich ukłonów i czterech zdań, na to 
zaiste potrzeba sztukmistrza.

„Czy potrzebną jest rzeczą przypominać, że 
pierwszćm dziełem dzielnego jenerała było Wydarcie I. 
Favrowi prezydentury i przywłaszczenie sobie tako­
wej.

„Jako prezydent zobowiązał się jenerał służyć repu­
blice, jako nie-prezydent miał on tyle czoła by ofiarować 
swe usługi rejencyi. Gdy w końcu Tuillery były za­
grożone, oglądała się cesarzowa za mężem, który zo­
bowiązał się umrzeć za nią, dając jej na to słowo ho­
noru jako Bretończyk, katolik i żołnierz. Zawiado­
miono rejentkę, że Trochu przemaszerował około Tui- 
leriów,.nię zajrzawszy nawet do pałacu i że brał udział 
na posiedzeniach w ratuszu, gdzie proklamowano re­
publikę. Wszystko się skończyło, zdrada zapewniła 
ruebawce zwycięztwo.“

W tych to ustępach upatruje Trochu oszczerstwo. 
Obrazy honoru dopuścił się „Figaro“ umieszczając 
co następuje:

„W tćj chwili poznałem człowieka którego wi­
działem niedawno w Londynie w gabinecie woskowym 
pnl. Tusseand w towarzystwie Dumolon i Traupmana. 
Był nim jenerał Trochu.“

Przedstawiwszy w głównych zarysach. akt oska­
rżenia przejdziemy do opisania sali sądowej, która w 
tćj chwili przedstawia widok że wszech miar ciekawy. 
Na ławie świadków po stronie oskarżyciela zasiadają 
marszałek Mac-Mahoń, admirał Jurien de la Gravić- 
re, admirał Fourichon, jen. Soumain, J. Fadre, jene­
rał Ghabaud i t. d.
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Po stronie oskarżonych redaktorów. La Palikar, 

Busson-Billant, Rouher, Schneider, La Cossé-Brissa, 
jen. Pellisier, jen. Changarnier i t. d.

Po odczytaniu aktu oskarżenia rozpoczyna się 
przesłuchanie oskarżonych. P. Villemessant zeznaje, 
że w czasie ukazania się artykułu iskryminowanego 
bawił w Nizei, i że z tego powodu nie czytał go przed 
oddaniem do druku. Pierwszy wydał mu się nieco za 
ostry, drugi więcej był umiarkowanym. Oburzonym 
był z powodu postępku jenerała Trochu, jakiego tenże 
się dopuścił w obec kobiety, porzucając cesarzową w 
chwili stanowczej ; co się tyczy wojskowych czynów je­
nerała, to te najmniej go troszczyły.

Drugi oskarżony p. Vitu oświadcza, że przekona­
nym jest, iż po przesłuchaniu świadków sąd będzie 
miał go za usprawiedliwionego.

Jenerał Trochu zauważał, że dla tego tylko całą 
sprawę powierzył sadowi, iż pomienione artykuły za­
czepiły jego osobisty charakter.

Rozpoczyna się przesłuchanie świadków.
Pierwszym jest jenerał Palikao. Twierdzi on, że 

rejentka sama była umocowana nominować główno­
dowodzącego Paryża, po zapytaniu się o to rady 
ministeryalnój. Rady ministeryalnój jednakże o to 
się nie pytano. Nie mało go przeraziła wiadomość o 
przybyciu do stolisy gwąrdyi ruchomej, gdyż o nićj 
nie był wcale zawiadomionym. Dalej opowiada Pali- 
kau, że od jen. Trochu wcale nie odbierał rapotów. 
W radzie ministeryalnój kilkakrotnie zabierał on głos 
i oświadczył, że da się zabić w obronie swego urzędu 
u bram Izby lub na stopniach Tuilleriów. Jenerał 
Trochu wydał całkiem niestosowna proklamacya do 
gwardyi ruchomej, w skutek czego Palikao podał się 
do dymisyi. I dopiero wtedy, gdy jen. Trochu cofnął 
proklamacya, objął na nowo swą tekę. W minister­
stwie wojny jenerał Trochu wcale się nie pokazywał. 
Zresztą uważał jenerała T. jako takiego, który nie mo­
że iść wspólnie z lewicą. Tóm więcej przeto się zdzi­
wił, gdy dnia 4 września ujrzał jenerała Trochu gu­
bernatorem Paryża i prezydentem rządu tymczasowego. 
Jen. Trochu zajmował się dalój sprawami nie należą- 
cemi wcale do zakresu jego urzędowania.

ANGLIA.

* Jak przed latu czternastu obawa przed francuzką 
inwazyą była dla Anglików bodźcem do założenia na połud­
niowych wybrzeżach Anglii całego szeregu fortów obron­
nych, tak obecnie nierozwiązana kwestya Alabamy, 
wznieca obawę nadbrzeżnych mieszkańców, w skutek 
czego stanowcze odzywają się głosy, za wzmocnieniem 
dotychczasowych miejsc obronnych. Przypuszczają na­
wet, że Ameryka pewnego pięknego poranku wyszle 
przeciw angielskim miastom portowym swe okręty i tym 
sposobem odda piękne za nadobne. Szkocki deputowany 
Marfie napominał dla tego rząd, aby tenże korzystając 
z pomyślnych finansów zabrał się do przyobiecanego 
ufortyfikowania portu Leith i postawił w stanie obron­
nym nie tylko okręty w pomienionój przystani, lecz 
także okręty w sąsiedniej stolicy Szkocyi. Wspomniał 
przy tej sposobności znakomitego swego rodaka Pawła 
Jonesa, który jako komandor nowo powstałych Stanów 
Zjednoczonych nabawiał strachem angielską flotę wojenną 
i burzy tylko zawdzięczyć należy, że nie zbombardował 
Leithy. " Wskazał dalej Marfie na to, że warownie 
Leithy nie są w stanie powstrzymać nieprzyjacielskiego 
napadu, ani przeszkodzić obcćj fiotyli ostrzelać Edyn- 
bourgh i zburzyć zamek. W takim mało obronnym 
stanie są prawie wszystkie porty handlowe kraju, w ta­
kim Dundee, Aberdeen, Sunderland, Hull, Liverpool. 
Tylko południowe wybrzeża Anglii są zasłonięte na pół­
nocnych wybrzeżach, za to niema ani jednego arsenału, 
gdzieby flota mogła być naprawioną i uzupełnioną. 
U ministra wojny głos Szkota nie wiele znalazł posłu­
chu. Rząd, były słowa, Cardwella, wydaje obecnie na 
fortifikacye znaczne sumy, i musi się tymczasem ogra­
niczyć na wzmocnieniu wszelkich arsenałów przeznaczo­
nych dla armii i floty i późnićj dopiero może myśleć 
o Liverpoolu, Glasgowie i innych portach takiej wagi 
jak Leith i Edinburgh. Jeśli nadejdzie niebezpieczeń­
stwo, w takim razie niezabraknie Anglii ochoty stawić 
mężnie mu czoło, a to nie z pomocą obronnych portów 
i torpedów, lecz fortec krajowych. Po tym wywodzie 
ministra wojny odrzucono wniosek Marfiego, czem Izba 
okazała, że się nie obawia żadnego bezpośredniego nie­
bezpieczeństwa.

Prasa angielska przyklaskuje obecnie nowo zreformo­
wanemu budżetowi. Podczas kiedy Times i Daily 
News przedmiot ten więcćj po kupiecku traktuje, ob­
sypuje go Daily Telegraph nawet przesadzonemi po­
chwałami. Korzystniejszych cyfr, zdaniem Daily Te­
legraph, organu Gladstona, nie można było sobie 
życzyć. Świadczą one nietylko o zamożności kraju, lecz 
także o oszczędności i oględności rządu na przyszłość 
i przedstawiają w skarbie z praktycznym poglądem i roz­
tropnością skojarzoną politykę pzezorności.

Pułki londyńskich ochotników, które w ćwiczeniach 
w Brighton udział mieć będą, opuściły już Londyn uda­
jąc się na przeznaczone miejsce; wojska zaś stałe do­
piero w dniu rozpoczęcia ćwiczeń z Londynu wyruszą. 
Plan ćwiczeń ma być o wiele obszerniejszym, jak roku 
zeszłego, a ochotnicy pod kierownictwem oficerów wojska 
stałego mają odbyć tak zwaną wielką rewią, którą ksią­
żęta: Cambridge, Artur i Edward sasko-weimarscy swą 
obecnością zaszczycić mają.

OŚWIATA LUDOWA.
* Poseł p. Krzyżanowski nadesłał 43 tal. jako składkę 

na ośwaitę ludową zebraną w okręgu koźmińskim przez p. Szra- 
dera z Skałowa, do której złożyli; pp. J. Chełmicki z Goście- 
jewa tał. 5, E. W. P. z Mokronosa tal. 3, L. Małecki z Serafi- 
nowa tal. 3, L. Łukaszewicz z .Staniewa sgr. 20, A. Paikert 
z Bożęcic sgr. 15, Jordan z Trzebinia tal. 10, Apolinarski 
z Wałkowa sgr. 10, Marcin z Lutyni sgr. 15, L. Mukułowski 
z Lutyni tal. 3, D. E. z Sośnicy tal. 2, L. R. z Dobrzycy tal. 5, 
B. B. z Rozrażewa tal. 3, Z Z. Rozrażewa tal. 1, N. Szrader 
z Skałowa tal. 3, L. Chłapowski z Sośnicy tal. 3.

Prócz tego na tenże sam cel złożyli: pp. Kolski tal. 5, 
pułkownik S. tal. 3.

Wreszcie na tenże sam cel złożyli: pp. Józef Żórawski 
sgr. 10, Jan Bronikowski sgr. 10, Er. Andrzejewski sgr. 10, M. 
Kopański sgr. 5, Wł. Przybylski sgr. 5, KI. Kantecki sgr. 15, 
M. Kosmowski sgr. 5, T. Krótki sgr. 5, W. Bryliński sgr. 10, 
St. Szymański sgr. 5, K. Korczyński sgr. 5, M. Kinosowicz sgr. 
5, L. Kuszyński sgr. 5, A. Kozłowicz sgr. 5, T. Sadowski 
sgr. 10. Wszyscy wymienieni członkowie Towarzystwa pol­
skiego.

* Od p. Slomczewskiej w Świecili jako składkę zebraną 
w Kółku czytelników Przyjaciela Ludu, otrzymaliśmy 
tal. 1, sgr. 21 fen. 6, od S. M. sgr. 5.

* Od p. doktorowej T. z Poznania, jako półroczną składkę 
tal. 6.

* Za pośrednictwem p. Klemensa Brunsza z Kępna, otrzy- 
analiśmy ze składki przy pewnej okoliczności od X. X. X. W.

G. S. zebranej, tal. 1 sbr. 11 fen 6, oraz od Scisnigrosza 
z pod Kępna tal. 1.

— Talar 1 zebrany na święconem u X.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 31 marca. Badanie traktatu pocztowego 
pomiędzy Francyą i Niemcami komisye już ukończyły, 
poczóm traktat przyjęto. Fourton otrzymał zlecenie 
zredagowania sprawozdania, które Zgromadzeniu naro­
dowemu ma być po jego zebraniu się przedłożone. 
Komisya spodziewa się, że Zgromadzenie nad trakta­
tem zaraz po otworzeniu posiedzeń będzie obradowało i 
że takowy już od 1 czerwca będzie prawomocnym.

Rzym, 31 marca. Dziennik Economista dono­
si, że traktat pocztowy pomiędzy Rosyą i Włochami 
przez pełnomocników obudwóch rządów podpisany zo­
stał. Podług niego porto pomiędzy obudwoma krajami 
znacznie będzie zniżone.

Wiesbaden, 31 marca. Dziś po raz pierwszy sta- 
rokatolicy odprawili nabożeństwo w kościele protestan­
ckim. Celebrował ks. Kühn z Kaiserslautern, a kazał 
prof. Reinkens.

Tübingen, 1 kwietnia. Botanik profesor Hugo v. 
Mohl umarł dzisiaj.

Karlsruhe, 1 kwietnia. Wielki książę z żoną od­
wiedzi po południu królową Wiktoryę w Badén. Ju­
tro wieczorem oczekują tu niemieckiego następcy tronu 
z najstarszym synem ks. Wilhelmem.

Wersal, 1 kwietnia. Thiers pozostanie tu w tym 
• tygodniu kilka wieczorów dla przyjmowania odwiedzin. 
Wiadomości o przeniesieniu siedliska rządu podług A- 
gence Ha vas są bezpodstawne.

Wersal, 1 kwietnia. Podług dobrze poinformo­
wanych wiadomości odebrał minister spraw zewnętrz­
nych de Rémusat notę od niemieckiego pełnomocnika 
lir. Wesdehlen, w której wyrażony jest żal niemieckie­
go rządu z powodu odroczenia głosowania w Zgroma­
dzeniu narodowćin nad traktatem niemiecko-francuz- 
kim.

Nowy York, 30 marca. Donoszą z Kalifornii, że 
dnia 29 marca miało tamże miejsce trzęsienie ziemi, 
które w wielu miejscach wyrządziło znaczne spustosze­
nie. Według wiadomości z Meksyku powstańcy pobici 
już raz na głowę mieli otrzymać świeże posiłki i roz­
poczęli działania zaczepne. Słychać że obsadzili nawet 
Zacotecias.

Paryż, 31 marca. Minister Rémusat oświadczył 
reprezentantom obcych mocarstw, z któremi Francya zo­
stawała w stosunkach handlowych, iż z powodu wahania 
się tych państw zgodzenia się na pewne zmiany, zmu­
szonym zostanie wypowiedzieć wszystkie traktaty.

Karlsruhe, 1 kwietnia. Wielki książę i w. księżna 
oddadzą w tym tygodniu królowéj Wiktoryi bawiącej w 
Badenie wizytę. We wtorek oczekiwanym jest tutaj 
następca tronu niemieckiego z swym najstarszym synem 
ks. Wilhelmem.

Wersal, 1 kwietnia. P. Thiers zabawi dni kilka w 
Paryżu, celem udzielenia audiencji. Pogłoski o zamie- 
rzonem przeniesieniu rządu do Paryża, uważać należy, 
według „Agence Havas“ za nieugruntowane.

Wersal, 1 kwietnia. Z należycie poinformowanego 
donoszą źródła, że ministrowi spraw zewnętrznych p. 
Rémusat, przesłana została nota niemieckiego pełno­
mocnika, hr. Wesdehlen, w której wyrażono żal rządu 
pruskiego z tego powodu, iż zgromadzeniu narodo­
wemu, przed tegoż odroczeniem, nie został przedłożonym 
pod głosowanie traktat pocztowy między Francyą a 
Niemcami.

Qst&itiaâe telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Stuttgart, 2 kwietnia. Minister spraw we­
wnętrznych Scheurlen umarł po krótkiein cier­
pieniu na zapalenie gardła.

Wersal, 2 kwietnia. Komisya nieustająca 
zgromadziła się dzisiaj. P. Thiers oświadcza 
się zadowalniająco o wewnętrznym stanie Fran- 
cyi i ogólnem położeniu Europy. O sprawie 
przeniesienia rządu napowrót do Paryża nie 
było mowy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznai», 2 kwietnia. Dowiadujemy się, że odezwa 

Przyjaciela Ludu do włościan o udział w składkach na 
oświatę ludową nie przeszła bez skutku. W bardzo wielu 
miejscach składali włościanie liczne grosze na cel ten, a nie wy­
łączali się od składki nawet najubożsi. Miło nam zaznaczyć ten 
piękny objaw poczucia obowiązku w naszym ludzie, a prze­
konani jesteśmy, że grosz ten wdowi nie napróżno złożonym 
został.

— * Grunt p. P. Cohna przy św. Marcinie przeszedł za 
cenę 40,000 tal. w ręce kupca cygar p. Hoffmanna.

— * W Zdunach powiesił się w końcu z. m. szewc, oj-’ 
ciec rodziny. Stara powinowata samobójcy mieszkająca w bli­
skości, usłyszawszy o zaszłym wypadku, spadla z krzesła tknię­
ta paraliżem i wszelkie zabiegi przywrócenia jój do życia, były 
bezskuteczne. W nocy z dnia 26 na 27 z. m. jeszcze smutniej­
szy wydarzył się wypadek. Bogaty kupiec płótna, który od 
łat kilku sprowadził się ze Szląska do Zdun i dobre robił in­
teresu, przerżnął śpiącćj żonie brzytwą gardło, następnie sam 
sobie życie tą samą brzytwą odebrał. Powołana komisya sądo­
wa z Krotoszyna, dotąd nie doszła przyczyny tej strasznej 
zbrodni.

— * Oborniki mają wedle ostatniego spisu ludności 2321 
mieszkańców.

— * Silny grzmot poprzedzony licznemi błyskawicami 
dał się słyszeć wczoraj wieczorem około 6 godziny w bardzo 
wielu okolicach naszego Księstwa. Tak wczesne burze są zwy­
kle zapowiedzią Rychłego ciepła.

—• * Dyrektorem szkoły realnej pierwszego rzędu w Ra­
wiczu w miejsce zmarłego dyrektora Rodowicza, wybrano pra­
wie jednogłośnie wyższego nauczyciela p. dr. Steinbarth z Ber­
lina.

— ♦ Wedle Spenersehe Ztg- zamierza iuinister oświecenia 
pozakładać w Wielkiem Księstwie Poznańskiem, Westfalii i pro- 
wincyi nadreńskiej, katolickie seminarya dla nauczycielek. Wy­
szły już podobno z ministerstwa, jak pisze rzeczony dziennik, 
zapytania o odpowiednie lokale, do komunalnych urzędów wielu 
miast. Tam gdzieby nie było odpowiednich lokali, mają być 
osobne ku temu celowi stawiane gmachy.

— * Kiewlanin donosi, że chłop pewien rosyjski Nepo- 
mniaczyi chcąc ukarać lf-letniego syna, przywiązał go 7 
stycznia w czasie silnego mrozu, zupełnie obnażonego do drze­
wa i tak długo polewał go zmarzłą na wpół wodą, dopóki chło­
piec całkiem nie zamilkł. Omdlałego poniósł potem w łóżko, 
aby go rozgrzać, ale chłopiec już nie żył. Powołany do odpo­
wiedzialności, przyznał się do winy. Zdarzenie te zaszło w 
w Petschanie nadbałtyckich prowincyąch.

— * Bank w celach budowlanych pod firmą Posener 
Ba u bank zawiązał się świeżo w mieście naszem. Kapitał za­
kładowy ustanowiony tymczasowo na 2,000,000 tal. z których

dopiero 500,000 puszczono w obiego. Rada nadzorcza składa 
się z pp. radzey sądowego p. Tschuschke jako przewodni­
czącego, dyrektora banku Gravenstein jako zastępcy prze­
wodniczącego, radzey miejskiego Breslauer, dyrektora ban­
ku Eckert, dr. Eraenkel, Albrechta Guttmann, Mi­
chała Herz (w firmie Samuel Herz), rzecznika Mehring, 
radzey miejskiego Roberta Schmidt, mistrza mularskiego 
Schulz i mistrza mularskiego Weigt.

— * Probostwo w Grodzisku opróżnione śmiercią ś. p. 
ks. Prusinowskigo, ma być i nadal administrowanem przez do­
tychczasowego administratora ks. Furmanowicza i to przez 3 
jeszcze lata. Celem tego intermisticium ma być zebranie pie­
niędzy z dochodów probostwa na wyreperowanie budynków 
proboszczowskich i amortyzacya długu 10,000 tal. zaciągniętego 
na budynki plebańskie. Umorzenie tych 10,000 tal. ma już na­
stąpić w r. 1876.

— * W Koźminie złożono 17 m. b. do grobu zwłoki za­
służonego żołnierza z r. 1831 i 1863 ś. p. Kazimierza 
Dahlena. Zmarły urodził się r. 1802, wstąpiłjako kadet r. 1820 
do 2 pułku ułanów, pod Grochowem ozdobiony krzyżem: vir- 
tuti militari. Mianowany pod Jędrzejowem porucznikiem, emi­
grował do Erancyi, zkąd r. 1848 na głos ojczyzny do boju go­
tów stanął. Trzy razy opuścił uciśnioną ojczyznę, a wróciwszy 
trzecią rażą już jój nie opuścii i w Koźminie życie zakończył.

Sit ei terra levis!
— * Od p. Kalicińsliiego odbieramy z prośbą o zamie­

szczenie następujące pismo:
Dnia 3 kwietnia ogłaszając ostatnie przedstawienie w Śro­

dzie „Zgon Stefana Czarnieckiego“ ustęp historyczny dramaty­
zowany przez Antoniego Edwarda Odyńca — „Konkurent i 
mąż“ oryginalną komedyą J. Korzeniowskiego — „Szkoda wą- 
sów“ komedyą ze śpiewami L. A. Dmuszewskiego; — pozwa­
lam sobie złożyć publiczną podziękę Szanownym obywatelom 
miasta Środy za gościnność staropolską jakiej doznawała od 
Was scena narodowa przez cały miesiąc pobytu; — wynurzam 
gorące dzięki obywatelom wsi okolicznych, którzy .mimo złych 
dróg, powodowani serdecznćm uczuciem dla sceny ojczystej, 
przyczynili się szczerze licznćm zjazdem do powodzenia towa­
rzystwa mego w tóm mieście. Bóg wam zapłać zacni ziomkowie!

Wyjeżdżając do Gostynia zawiadamiam niniejszera, żc dnia 
7 kwietnia w niedzielę rozpocznę przedstawienia dramatyczne 
w sali p. Jankiewicza komedyą „Figle polskiego wiarusa“ czyli 
„Stary kawaler.“

Przedstawienia odbywać się będą cztery razy w tygodniu, to 
jest, w niedziele, wtorki, czwartki i soboty niezmiennie do dnia 
23 kwietnia.

Siebie i towarzyszy moich opiece waszśj i zacności oddaję 
Ignacy Kaliciński,

dyrektor teatru.
Środa, 2 kwietnia 1872.
— * Kalendarz. Jutro w Środę dnia 3 kwietnia Rynarda 

biskupa; w kalendarzu słowiańskim Mnoży sława.
Wschód słońca o godzinie 5 minut 33, zachód o godzinie 

6 minut 35. —Długość dnia 12 godziD 53 minut.
Dnia 3 kwietnia 1025 śmierć Bolesława Chrobrego. — 

1241 spalenie Krakowa przez Tatarów.—1831 powstanie w po­
wiecie dzismieńskim i w Trokach.

Z Odalanowsltiego. Nie zawiadomiono dotąd Dzien­
nika Poznańskiego o odbytym w Ostrowie koncercie i ży­
wych obrazach na korzyść powstającego tamże pensyonatu żeń­
skiego. Niechaj więc choć spóźnione znacznie sprawozdanie, 
da obywatelom naszego i sąsiednich powiatów dowód, że kro­
nika Księstwa Poznańskiego nie pomija milczeniem szlachetnych 
usiłowań i współudziału obywatelstwa w celach wzniosłych. 
Celem tym na dziś jest zaprowadzenie pensyonatu dla żeńskiej 
połowy naszego społeczeństwa pod przewodnictwem panien 
Wizytek.

Dzień 10 marca r. b. przeznaczony był na danie amator­
skiego koncertu i żywych obrazów. Jakoż w tym dniu sala 
obszerna nie mogła pomieścić wszystkich pragnących uczestni­
czyć w uprzyjemnionej składce na cel powyższy. 1 nikt nie 
został zawiedziony. Świetnie się komitet koncertowy z zadania 
swego wywiązał — publiczność złożona z wszelkich sfer towa­
rzystwa naszego, słuchała pilnie pięknej muzyki a oczarowaną 
była pięknemi obrazami. Wszyscyśmy opuścili salę z przeko­
naniem, "że dosyć pomiędzy nami wykształconych muzyków. — 
Wybór sztuk granych na fortepianie, skrzypcach i violonczeli, 
tak jak i wykonanie tychże, nie pozostawiło nic do życzenia. 
Violonczella p. Schroettera, umyślnie na ten koncert z Wro­
cławia przybyłego, wdzięcznie wypowiedziała zadany sobie te­
mat i wprawiła słuchaczy w tkliwą zadumę, a skrzypce p. Le- 
wando wieża z Kalisza porywały w uniesienie tak, iż ostatni 
jego Kujawiak dotąd nam brzmi w uszach i z pamięcią jego 
osoby przyjemne nam na długo zostawi wrażenie. Żywe obra­
zy były również wyborne.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
* Wieńca wyszedł nr. 25 z dodatkiem i zawiera: O ospie 

i szczepieniu. — Herod-Baba (Ciąg dalszy). — Korespondencya 
z Poznania. — Przez Tatry (Ciąg dalszy.) — Projekt reform 
społecznych (Dalszy c.). — Bibliografia. — Komedyą w 3 aktach 
pod tyt.: „Kalecy“ (c. d.) i piękna rycina: „Żołnierze Wallen- 
steina na kwaterze.“

* Ziemianina wyszedł numer 13 z dodatkiem i zawiera: 
O uprawie roli pod ziemniaki i sadzeniu pod radio. — Uprawa 
maku. — O tępieniu ostu. —■ Co się na ziemiach mocnych, gli­
niastych lepiej opłaca, uprawa buraków, czy ziemniaków ? Piotr 
Krzyżtoporski. — Czy warto jest wprowadzać w nasze gospo­
darstwa koniczynę szwedzką? J. Sokołowski. — IV. referat z 
posiedzenia Wydziału leśnego. — Korespondencya rólnicza ze 
Szląska. — Wiadomości rólnicze: Pierwszy kongres niemieckich 
gospodarzy. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — W od­
cinku : Gawędy rólnicze. VI. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
2 kwietnia.

HOTEL PARYSKI: Wierzbowski z żoną ze Środy, Gruszczyń­
ski z Żernik, Wagner z Krotoszyna."

HOTEL FRANCUSKI: Rożnowski z Arcugowa.
HOTEL BERLIŃSKI: Szczodrowski z Młoskowa, Martin z Strzał­

kowa.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM: Szymański, Wolnowski, 

Stefański z Kruszewa.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu.

Przybywające poczty.
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Odjeżdżające poczty.
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Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia.
Przybywa. Odchodzi

Poc. osob. 1-4 kl. rano g.4 m. 54 Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 8 m. 14 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 38

Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 5

W kierunku z Wrocławia 
I Przybywa.

do Starogardu. 
Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 ki. rano g. 8 m. 6 
Poc. osoi). 1-3 kł. rano g. 11 m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. po p. g. 7 m. 20 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m.47

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. ?g 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. lim. lj 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7m.4ą 
Poc. osob. 1-4kl. wiec.g. lim.33

Kolej Marehijsko-poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. rano godz. 10 min. 44Roc. osob. rano godz. 6 min. 50
Poc. osob. po puł. - 3 - 4 Poc. mięsz. - -11- 20
Poc. mięsz. wiecz. - 8 - 52!Poc. osob. - - 3 - 13
Poc. osob. - - 10 - 27lPoc. osob. po poi. - 6

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Gdansk, 30 marca. W pierwszej połowie tygodnia p0. 

wietrze było zmienne po większój części dżdżyste, w ostatnich 
dniach bardzo ciepłe i prawdziwie wiosenne. Wiatr zachodniu 
południowy.

W Anglii w końcu zeszłego i pierwszych dniach upłynio. 
nego tygodnia targi zbożowe były nieco więcej ożywione i ce- 
ny pszenicy mianowicie lepszych gatunków podniosły się o 1 
szyling na kwaterze. Polepszenie to jednakże było krótko 
trwałe, gdyż od środy na większej części placów pokup się 
zmniejszył i ceny miały słabnącą tendencyą. Jedynie ładunki 
płynące, których mało pozostawało na brzegach, znajdowały 
dobry odbyt, po niezmienionych cenach.

Jęczmień, owies i groch o '|2 szyi, droższy jak w zeszłym 
tygodniu. W Erancyi ogromne zapasy składowe mąki hamują 
ciągle jeszcze bieżące tranzakeye zbożowe. Jedyne polepszenie 
które zaznaczyć można jest, że w tym tygodniu baissa była 
mniej powszechna i że w Hawrze i Dunkerku robiono znaczniej­
sze zakupy dla środkowój Erancyi. W Marsylii zaś ceny były 
chwiejne, ponieważ składy jeszcze przepełnione a nowe dowozy 
z Czarnego morza już spodziewane.

Na naszym placu, chęć do kupna w pierwszych dniach 
upiynionego tygodnia była ogólniejsza i ceny pszenicy, miano­
wicie wyborowych gatunków płacono o l|, do 1 tal. pr. 2000 
funt, droższej.

W końcu tygodnia sprzedaż była znów mała i ceny słabły.
Żyto przy małych dowozach utrzymało się bez zmiany, 

lubo sięgało o '¡, do 1 tal. więcej jak w zeszłym tygodniu. '
Jęczmień i groch mało targowano.
Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton 500, żyta ton 280.
Płacono za 2000 fun. wagi celnej czyli jednę tonę:

Za korzec warszawski
wag hol. tal. wag. pois. R. kop. àR.koK 

Pszen. białej. 126—130 78—82 237 à 245 8,65 9,09
„ wys.pstréjszki. 127—130 77'/,—81'|, 239 „ 245 8,59 9,04
„ jasno pstrej 125/6—128 75—78 236 „ 241 8,31 8,65

pstrej 126—128/9 74—76 237 „ 242 8,20 8,42
Żyta 120—123 49'/,—51'/, 226 „ 231 5,26 5,49
Jęczmienia czterorzęd. 105—108/9 43'/, —46 197 „ 204 4,33 4,59

„ dwurzędoweg. 107—115 45—47 201 „ 217 4,48 4,68
Grochu białego wedł. gat.l 42—47 4,67 5,32

Aleksander Makowski i Sp.

Wiadomości giełdowe.
. Giełda poznańska, 2 kwietnia.

Poznańskie stare 31/, % listy zastawne 95 żąd. Poznańskie
nowe 4% listy zastawne 923/, talarów płacono. — Poznańskie 
listy rent. 94’/, tal. płac. — Pozn. 5°/0 obligacye prow. — tal, 
żąd. — pi. ■— Pozn. 5°|„ procent, obligacye powiatowe 100 ż. 
Poznańskie 4'|, °|0 oblig. powiatowe — tal. płac. Oblig. pozn. mel. 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 100 tal. plac. Oblig. miejsk. 4% 
— tal. pł. Akcye poz. banku realno-kredyt. 100 tal. pł. Rurnuuy- 
talar. — Północno-niemiecka pożyczka związkowa 100’|, tal. 
żąd. — Polskie banknoty 83 tal. żąd. Starogrodz. - poznańsk. 
Akcye kol. — płacono.

Żyto: wypowiedziano 50. węcpli; na wiosnę 52, kwieć. 
—, na kwiec.-maj 51% maj-czer. 513/, czerwiec-lipiec 
52'|2 lipiec-sierpień 53 tai. płac.

Okowita: z beczką: wypow. 60,000 kwart; kwiecień 22’|, 
maj 22'3|„ czerwiec 22% lipiec 23'/8 sierpień 23’j, 
wrzesień — w związku — w miejscu liez beczki — tal. 
płac.

Bi u rsa telegraficzne.
SZCZECIN

stan powietrza:
Pszenica: stale 

na wiosnę 75 
na maj-czerwiec 75

Żyto: niezmiennie 
la wiosnę 503|

2 kwietnia 1872.
Ole j rzepiowy: stale 

w miejscu — 
na marzec. 26'/, 
na wiosnę 25'|, 
na jesień 233/4

Okowita: trzyin. się 
w miejscu 22s|6 
na marzec 225/6 
na wiosnę 22% 
na maj-czerwiec 23

>a maj-czerwiec 51'2 
la czerw.-lipiec 52'/2

BEULIS 2 kwietnia 1872.

Pszenica: stale 
na marzec . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: stale 
w miejscu . .
na marzec . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rz. stale 
w miejscu . . 
na marzec . .
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita: stale 
na marzec . . 
na kwiec-maj . 
na maj-czerwiec 
Owies: spok.
ia marzec

kurs 1
początk.l

kurs i 
końcowy

kurs
początk.

kura 9
końcowy

Olśj skalny:

76’|, na marzec 13
75'/,

Marcb. pozn. K. Ż. —7

53 Pruskie oblig. p. —
523l, Nowe pozn. list. z. —
523L Pozn. rent, listy —
53% Kolej żel. państ. 236'/,

Lombardy . . 125
Austr. losy z 1860 —Jo /< Włoska renta . 683/e26 |3 Amerykany 96'/,
Austr. akcye kred 210

Jó /n Pożyczka turecka 51%
7'/, 0 o Rumuny —

23 5 Pol. listy likwid. —
23 10 Rossyj. banknoty —
21 Austr. renta sreb. 4—

Usposob: wyczek.
45

KORESPONDENCYA REDAKCYI.
Wszystkim życzliwym dla nas, którzy nam nadesłali ii' 

czenia świąt, składamy najserdeczniejsze podziękowanie.

(Nadesłano.)
i

— Paroweowa koniunikacyit pomiędzy Szczecin^ 
Anglią i Ameryką, o którśj niedawno donoszono, odby? | 
się obecnie co tydzień jak się z ogłoszeń konsula Messinga | 
wiadujemy. Trzeba przyznać, że pan Messing, wielce się P'N. 
służył publiczności, otworzywszy przed dwoma laty port pru | 
dla komunikacyi pomiędzy Ameryką a. Prusami, a doswi ; 
czenia jego, które wielu już pismami dziękczynnemi °®enic .. 
miano, spowodowały go do zawarcia kontraktu ze sławnem 
rodowem towarzystwem parowców, które najwię 
parowce na kuli ziemskiej posiada, tak, iż dziś podróżujący 
pełnie bezpiecznie parowcami jego podróże odbywać mogą- ^

Nowi abonenci Dziennika Poznańskiej 
odbiorą, bezpłatnie początek rozpoczętej w pier 
wszem ćwierćroczu powieści

J. I. Kraszewskiego
pod napisem:

f Z Życia Awanturnik»,
.0 ezein zawiadamiając Szanowną. Publiczno 
zapraszamy do licznej przedpłaty.
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